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Na stronie 5 znajdziecie m.in. wywiad z kpt. KRYSTYNĄ KULCZYCKĄ, na 
Irtórej ręce składamy dziś serdeczne życzenia z okazji Święta Milicji Obywa¬ 
telskiej 

Fot. M. Szymański 


Zaproszenie 
na Gocławek 

Tódjuż od 

1 października 

Kierownik Warszawskiego Ośrodka Rekre- 
acyjno-Rozrywkowego „Gocław", pan Ja¬ 
nusz Mierkowski, informuje za naszym po¬ 
średnictwem, że od 1 października br. czynna 
jest sztuczne lodowisko. Zlokalizowano je 
w hangarze dawnego Aeroklubu, przy Wale 
Miedzeszyńskim. Ze ślizgawki korzystać mo¬ 
gą wszyscy chętni (nie tylko mieszkańcy stoli- 
£V). bez względu na pogodę, w godzinach 
14-20 w dni powszednie i 12-20 w soboty 
i niedziele. Ośrodek organizuje także szkółkę 
łyżwiarską, której zajęcia odbywać się będą 
w soboty i niedziele przed południem. Zapisy 
przyjmuje kierownictwo ośrodka - telefon 
17-90-81 wewn. 14. Dodajmy, że na miejscu, 
za drobną opłatą, można wypożyczyć sprzęt. 

Jednocześnie uruchomiony zostaje dział 
tenisa stołowego, czynny w godzinach 
otwarcia lodowiska. 

Dojazd do ośrodka autobusami 111, 146, 
147,168,411. 

Panu Januszowi Mierkowskiemu dzięku¬ 
jemy za cenną informację I zaproszenie. Co 
na to kierownicy pozostałych ośrodków? 

(zp) 

POLACY 
NA KONGRESIE 
ENERGETYKÓW 

(PAP). W New Delhi w Indiach zakończył 
się XII Kongres Światowej Konferencji Ener¬ 
getycznej. Konferencja jako organizacja zaj¬ 
muje się analizą zasobów surowców energe¬ 
tycznych na świede, studiami nad technolo¬ 
gią ich wydobycia i przetwarzania oraz pro¬ 
dukcją szlachetniejszych nośników energii 
i ich użytkowania. Światowa Konferencja 
Energetyczna powstała w 1924 roku. Wśród 
47 krajów, które ją utworzyły, była również 
Polska. Obecnie konferencja zrzesza 81 
państw. 


BĘDĄ ODLEWY 


•-UBUN (PAP). Na budowie odlewni żeliwa 
w ublinie podłączono już wodę i energię 
lektryczną oraz wszystkie pozostałe instala- 
łe energetyczne niezbędne do rozpoczęcia 
ukcji. Dzięki wyrobom tej odlewni będzie 
C j° '* e rozwinięcie produkcji licencyjnego 
‘tflnika Massey-Ferguson-Perkins. 


Budowana od 1976 roku kos 
"Ud zł lubelska odlewnia będ 
Węfcszych i najnowocześnie 
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DLA „URSUSA" 

rynku zachodnich firm, jak Georg Fischer, 
Dismatic czy Brown-Bovery-Corporation. Li¬ 
nie technologiczne będą sterowane kompu¬ 
terowo. 

Wstępny rozruch formierni przewidywany 
jest jesienią br., zaś w grudniu mają być 
wykonane pierwsze odlewy silnika dągniko- 
wego. W przyszłym roku lubelska odlewnia 
dostarczy 10 tys. ton odlewów, co pozwoli 
na uruchomienie w warszawskich zakładach 
„Ursus" hal obróbki i montażu silnika, bez¬ 
czynnie stojących od dwu lat. 

(flr) 


Tegoroczny kongres odbywał się pod ha¬ 
słem „Energia-rozwój-jakość żyda". Głów¬ 
nym tematem obrad były problemy innowa¬ 
cji technicznych i technologicznych w dzie¬ 
dzinie eksploatacji zasobów energetycznych, 
wpływ rozwoju energetyki na społeczeńs¬ 
two, a także problemy współpracy międzyna¬ 
rodowej w tej dziedzinie. 

W kongresie uczestniczyło 5 delegatów 
z Polski. Wygłosili oni dwa referaty dotyczące 
przetwórstwa węgla i zapotrzebowania na 
energię do roku 2000 oraz przedstawili raport 
o pozyskaniu i zużyciu energii w Polsce, (gr) 


Zaskakująca 

przyroda 


W Czechosłowacji mniej boli 


medy Q ^ W zakładach produkcji sprzętu 
iachodr!) 69 . 0 "Chirana" Stara Tura (okręg 
cji urza d ° S . ack U Postąpiono do produk- 
lia alekt I? d ° uśmierzania bólu i do lecze- 
Pfżenośna UPUnlrtUrą ‘ Jest t0 minia, urowe 
Apafg. urządzenie o prostej obsłudze. 
N ^roał nazwę „Analgonic 1". 

* la 0 llesne zabie fl' przy pomocy metod 
Ymulacyjnych pozwalają najnowsze 


zdobycze z dziedziny fizjplogii bólu. Zabiegi 
te stosowane są głównie w chronicznych 
stanach bólowych i jeśli prowadzone są pod 
nadzorem lekarza, nie wywołują niepożąda¬ 
nych skutków ubocznych. 

W roku 1983 do szpitali czechosłowackich 
będzie dostarczonych ponad tysiąc aparatów 
neurostymulacyjnych „Analgonic 1 . ^ 


Mieszkańcy Sofii i goście, którzy przybyli 
ostatnio do stolicy Bułgarii obserwowali nie¬ 
codzienne o tej porze zjawisko. Na bulwarach 
większość drzew kasztanowych pokryła się 
kwiatami, jak na wiosnę. 


Okazało się, że tego rodzaju zjawiska wy¬ 
stępują również w innych częściach Bułgarii. 
Na przykład, w mieście Rakitowo zakwitły 
czereśnie, wiśnie i niektóre inne drzewa 
i krzewy. Wszystko wskazuje na to, że jeszcze 
w tym roku będzie można zebrać owoce 
z kwitnących tak późno drzew i krzewów. 

IW 


Bestseller dla dzieci 



(PAP). 9 września br. w Stu¬ 
diu Filmów Rysunkowych za¬ 
prezentowano nowy pełno¬ 
metrażowy film dla dzieci 
„Przygody błękitnego ryce¬ 
rzyka" wg scenariusza Loszka 
Mecha i Lechosława Marszał¬ 
ka, który jest też reżyserem 


obrazu. Piosenki śpiewają 
m.in. „Alibabki", Michał Ba¬ 
jor, Piotr Fronczewski, Wie¬ 
sław Michnikowski i Andrzej 
Stockinger. 

Roconzję z tego filmu prze¬ 
czytasz na str. 3. Jednocześ¬ 


nie informujemy, że w biels¬ 
kim studiu powstaje trzeci 
pełnometrażowy film animo¬ 
wany „Porwanie w Tiutiurlis¬ 
tanie", wg znanej powieści 
Wojciecha Źukrowskiego 
w realizacji Zdzisława Kudły 
i Franciszka Pytera. (U) 


„MISTRZOWIE 

KARTINGU" 


11 września br. w Lublinie 
odbyły się Kartingowe Mis¬ 
trzostwa Polski w kategorii 
wieku 13-19 lat. Zawodnicy 
startowali no pojazdach z sil¬ 
nikami WSK 125 cm' boz 
przeróbek. 

Duży sukces odnieśli 
chłopcy z Gdańska i Warsza¬ 
wy. Zwyciężył Benedykt Hop' 
pe (18 lat) z Transbudu 
Gdańsk. przed Pawłem 
Bielewiczem (19 lat)-AK Wa¬ 
rszawa i Grzegorzem Wiśnie¬ 


wskim (15 lat) - AK War¬ 
szawa. 

Zamieszczając niniejszą in¬ 
formację, chcemy jednocześ¬ 
nie przeprosić czytelników za 
błędną notatkę jaką wydruko 
waliśmy w nr 112 z 20IX 83 r 
W zawodach kartingowych 
o Puchar Ministra Oświaty 
i Wychowania w Zielonej Gó¬ 
rze na rok 1983 zwyciężył B. 
Hoppe przed R. Knyszew- 
• Skim, obaj z Gdańska, a dru¬ 
żynowo Gdańsk/tww) 


„AKWARIUM DLA KAŻDEGO" 

znów na łamach 
„Świata Młodych"! 

Dziś-na str. 7-kolejne wy- Na rysunku: u góry-sam- 

danie, a w nim: ozdobywaniu czyk bojownika syjamskiego, 
żywego pokarmu dla ryb, u dołu - samczyk wielkopłe- 
o cenach rybek i urządzeń twa wspaniałego, 
oraz odpowiedzi na listy. 


Chociaż 
Tarnów 
nie leży 
nad 

morzem... 


Chociaż Tarnów od mo¬ 
rza położony jest daleko, 
wielu jego mieszkańcom 
sprawy morskie są bliskie. 

Przykład stanowi Szkoła 
Podstawowa nr 19, w której 
prowadzone jest morskie 
wychowanie. Uczniowie tej 
szkoły posiadają marynar¬ 
skie mundurki i obowiązuje 
tu ceremoniał morski. Nie¬ 
rzadko też goszczą w jej mti¬ 
rach ludzie morza - repre¬ 
zentujący Polską Żeglugę 
Morską. Szkole tej wiosną 
przyszłego roku nadane zo¬ 
stanie imię PŻM. A w tym 
roku - tarnowska dziewięt¬ 
nastka otrzymała wspaniały 
dar od PŻM. Jest nim stara, 
wysłużona kotwica, taka. 
która opłynęła cały świat 
Podarunek waży, bagatela, 
piętnaście ton, a stanie 
przed szkołą na specjalnym 
postumencie. Przedstawi¬ 
ciele PŻM wraz z kotwicą 
przywieźli wiele morskich 
rekwizytów, takich jak kom¬ 
pasy. zegary okrętowe, ma¬ 
py morskie, kod flagowy, 
sekstans, lampy, bandery. 
Te drobniejsze dary ozdo¬ 
bią szkolną izbę Tradycji 
Morskich. ^ 

Od siebie musimy dodać, 
że Polska Żegluga M ~ r ska 
niejednokrotnie popierała 
i nasze inicjatywy związane 
z morskim wychowaniem - 
fundując upominki na na¬ 
grody konkursowe i delegu¬ 
jąc swoich przedstawcie* 
na spotkania, z młodzieżą 
organizowane przez „świat 
Młodych", (wm) 
























Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


I NIE DAMY CIĘ, TEODORZ E. 

ISl czyli rzecz o harcerskiej uczciwości 


W akacje się skonczyty i nad¬ 
szedł czas podsumowania 
tegorocznej HAL'83. Spędzi¬ 
łam ję niemalże w całości na harcer¬ 
skich obozach, rajdach i biwakach. 
Poznałam mnóstwo ciekawych lu¬ 
dzi. brałam udział w cudownych, 
niezapomnianych imprezach. Wiele 
się w ciągu minionego lata nauczy¬ 
łam. I chyba mogłabym powiedzieć, 
ze były to jak dotąd najwspanialsze 
wakacje mego żyda, gdyby nie... No 
właśnie! 

Coraz częśdej zauważam, że 
gdzieś na szlaku, pośród radosnego 
zgiełku wspaniale umundurowanej 
brad, wśród super wygodnych na¬ 
miotów i plecaków na stelażach ginę 
gdzieś nasze harcerskie ideały. 
W maniackim niemal dążeniu do 
zwycięstwa za wszelką cenę, które 
przejawia się zazwyczaj w zdobyciu 
symbolicznego I miejsca, dziwnie 
szybko zapominamy nie tylko o 10 
punktach Prawa Harcerskiego, zasa¬ 
dach fair play. ale i o zwykłej, ludzkiej 
uczdwośd. 

Być może zarzućcie i teraz, że nu¬ 
dzę, przesadzam, że wyolbrzymiam 
jakieś sporadyczne zjawisko. Chria- 
łabym wierzyć, że tak jest 


Brałam udział w grze terenowej 
polegającej na zdobywaniu dobrze 
strzeżonego proporca. Harcerze po¬ 
dzieleni byli na dwie grupy, różniące 
się między sobą kolorem wstążek 


przyczepionych do mundurów. Jed¬ 
na z druhen tak zapragnęła posma¬ 
kować zwycięstwa, że nawet kiedy 
została schwytana okłamała trzyma¬ 
jącego ją harcerza, który chdał ode¬ 
brać jej znak rozpoznawczy. Powie¬ 
działa, że jest już wzięta do niewoli 
i oddała swoją kokardę, czyli prakty¬ 
cznie nie bierze już udziału w grze. 
Zdezorientowany chłopak, nie mo¬ 
gąc znaleźć u niej wstążki, która była 
(wbrew umowie) dobrze ukryta, 
uwierzył i puścił przebiegłą druhnę 
wolno. Ona tylko na to czekała. 
Wbiegła szybko na plac apelowy 
i zdobyła proporzec. 

Gra skończyła się przed czasem, 
dowództwo oceniło ją na remis 
(prawdopodobnie chodziło o unik¬ 
nięcie sporów i waśni). Większość 
harcowników, która nie zdążyła się 
jeszcze pobawić, była zła i rozgory¬ 
czona postępkiem swojej koleżanki. 
Ona jednak nie chciała zrozumieć 
swego błędu. Według niej „wszyst¬ 
kie chwyty były dozwolone". 


Innym razem podczas harcerskie¬ 
go rajdu, na którym panowała ostra 
rywalizacja, zastęp harcerek zabłą¬ 
dził ok. 0,5 km przed metą. Zadowo¬ 
lone z siebie dziewczęta (za sobą 
miały całkiem pokaźne, górskie 
szczyty) nie zauważyły nawet, że idą 
w przeciwnym niż powinny kierun¬ 
ku. Po drodze minęły harcerzy z dwu 
znajomych grup rajdowych, które po 


rozbiciu biwaku na mecie wracały 
z pobliskiego sklepu. Pomachali oni 
nawet naszym harcerkom, ale nie 
przyszło im absolutnie do głowy, 
aby poinformować konkurencyjny 
zastęp, iż podąża w złym kierunku. 

Dziewczyny uświadomiły sobie 
pomyłkę dopiero po przejściu 4 km, 
co wliczając drogę powrotną dało 
ok. 8 km. Szły od rana, po górach, 
z pełnym ekwipunkiem (20 km z na¬ 
miotami i prowiantem). Szczęście, 
że rozkładając umiejętnie siły dotar¬ 
ły w końcu do mety. Z przygody tej 
wyniosły przekonanie, że mogą li¬ 
czyć wyłącznie na siebie. 


I wreszcie wypadek najbardziej 
przykry. Sprawa, obok której nikt nie 
powinien przejść obojętnie. Bo kra¬ 
dzież jest czynem, który nie może 
być tolerowany w harcerskim środo¬ 
wisku. 

- Musimy mieć coś własnego - 
stwierdziły kiedyś dziewczęta z mo¬ 
jej drużyny. I tak się do tego pomysłu 
zapaliły, że każda przyniosła kłębek 
wełny i wspólnie zabrały się do pra¬ 
cy. Po kilku tygodniach pracowitego 
machania drutami gotowy był już 
nasz Żmij. Wkrótce nowy nabytek 
i ulubieniec drużyny zyskał miano 
Teodora. Maskotka była naprawdę 
imponująca. Czterometrowy ogon 
w bajecznie kolorowe paski i sympa¬ 
tyczny łepek zaopatrzony w pacior¬ 
kowy nos, dwa ogromne guzikowe 


Co o tym 

J estem członkiem jednej z bydgo¬ 
skich drużyn harcerskich, istnieją¬ 
cej od dwóch lat Jesteśmy drużyną 
turystyczną. Łączy nas wiele biwako¬ 
wych i obozowych wspomnień 
i przeżyć. Tworzymy lub może raczej 
tworzyliśmy zwarty, zgrany krąg 
przyjaciół. Zdobywaliśmy wiele dy¬ 
plomów, byliśmy zwycięzcami Biegu 
Pamięci Narodowej. Jednym słowem 
wiele osób nas znało i lubiło. Wzbu¬ 
dzaliśmy sympatię niosąc radość, 
uśmiech, dobrą piosenkę czy pląs. Ta 
drużyna była odbiciem moich ma¬ 
rzeń o prawdziwym harcerstwie, wy¬ 
snutych na podstawie wielu książek 
i opowieści rodziców (kiedyś harce¬ 
rzy). Czasem zdarzały się jakieś 
zgrzyty, ale nasz drużynowy i inni 
nam przyjaźni potrafili je załagodzić. 
Za kilkanaście dni mija druga roczni¬ 
ca powstania naszej drużyny. Właś- 


sądzicie? 

nie teraz zdarzyło się to, o czym naj¬ 
bardziej chcę napisać 

Miał odbyć się biwak, noclegi orga¬ 
nizował ojciec jednej z druhen. Nie¬ 
stety okazało się, że hufiec nic o na¬ 
szym wyjeździe nie wie, a bez jego 
zgody biwak harcerski odbyć się nie 
może. Druhna opowiedziała to rodzi¬ 
com i wówczas tata stwierdził, że 
noclegów na nielegalny wyjazd zała¬ 
twiać nie będzie. Czy miał rację, czy 
nie to kwestia, którą możemy roz¬ 
strzygać w zależności jak kto na to 
patrzy. W każdym razie druhna infor¬ 
mując o tym ojca postawiła sprawę 
szczerze i otwarcie. A tego przecież 
wymaga Prawo Harcerskie. Minęło 
kilka dni. Na radzie drużyny druh 
drużynowy stwierdził, że biwak nie 
odbył się dlatego, że druhna wypa¬ 
plała rodzicom to, czego nie powin¬ 


na. Powiedział też, że miał to być 
biwak prywatny. Moim zdaniem, jeśli 
miał to być nawet prywatny biwak, 
rodzice mieli prawo oczekiwać peł¬ 
nej i szczerej o nim informacji. Prze¬ 
cież gdyby powiedziała, że wszystko 
jest w porządku, skłamałaby! 

Na wielu zbiórkach w ciągu tych 
dwóch lat uczono nas, że mamy po¬ 
stępować zgodnie z Prawem Harcer¬ 
skim. Zawsze! A nie w zależności od 
okoliczności. Może ktoś powie, że to 
co się zdarzyło, to małe nieznacząco 
głupstwo. Wystarczy, że takich 
„głupstw" będzie 10 potem 20, że 
popełni je nie jedna druhna a 8,9,10 
i więcej. Co wtedy? Nie wiem czy to, 
co napisałam ma jakiś sens. Może 
niepotrzebnie wyolbrzymiam pewne 
sprawy. Druhny i Druhowie wypo¬ 
wiedzcie się na ten temat Co Wy 
o tym sądzicie? 

Teresa z Bydgoszczy 
Nazwisko i adres znane redakcji 


dla zainteresowanych OGÓLNOPOLSKI SEJMIK 

ruchem naukowym NAUK HUMANISTYCZNYCH 


R ealizując założenie programo¬ 
we rozwoju uczniowskiego 
ruchu naukowego. Związek 
Harcerstwa Polskiego organizuje 
podczas trwania roku szkolnego 
wiele imprez, mających na celu pre¬ 
zentację własnego dorobku utalen¬ 
towanej młodzieży. Dotychczas od¬ 
były się m. in. ogólnopolskie sesje 
naukowe z zakresu ochrony środo¬ 
wiska, etnografii, twórczości techni¬ 


cznej. Uczniowie mieli okazję zapre¬ 
zentować na nich wyniki swych prac 
śródrocznych lub wykonanych na 
obozach naukowych, podyskutować 
z pracownikami nauki - wybitnymi 
specjalistami w danej dziedzinie 
wiedzy, otrzymać od nich pomoc 


merytoryczną i metodologiczną. 

W dniach 2^1 XI11983 r. odbędzie 
się w Łodzi Ogólnopolski Sejmik Na¬ 
uk Humanistycznych pod hasłem 
„Młodzież wobec problemów 
współczesnego świata". W sejmiku 
tym udział wziąć mogą harcerze jak 
i uczniowie nie zorganizowani, któ¬ 
rzy do dnia 15 października br. nade- 
śią pod adresem: Komenda Hufca 
ZHP Łódź-Śródmieście, ul. Sienkie¬ 
wicza 100 swoje prace, w których 
podejmą jeden z następujących 
tematów: 

a) pokój i bezpieczeństwo między¬ 
narodowe - zagrożenie i nadzieja 

b) środowisko naturalne człowie¬ 


ka - zniszczenie czy świadome 
współżycie, 

c) osobowość młodego człowie¬ 
ka: jakimi jesteśmy, jakimi być chce¬ 
my, jakimi być powinniśmy. 

Organizatorami sejmiku są: Głów¬ 
na Kwatera ZHP, Komenda Łódzkiej 
Chorągwi ZHP i Uniwersytet Łódzki. 
Przewidziane są obrady plenarne 
oraz w grupach problemowych. 
Wszystkie nadesłane prace zostaną 
wnikliwie ocenione przez pracowni¬ 
ków nauki i wydrukowane w „Pre¬ 
ceptorze" - zeszytach naukowych 
uczniowskiego ruchu naukowego. 

Wydział Kultury i Nauki GK ZHP 


Nasze 


sprawy 


oczy i plakietkę - dar zaprzyjaźnione¬ 
go szczepu „Proton", miał odtąd to¬ 
warzyszyć naszej drużynie we wszy¬ 
stkich wojażach. 

Wakacje Teodor spędził oczywiś¬ 
cie z nami. W lipcu był w Bieszcza¬ 
dach, gdzie uznawany niemalże za 
pełnoprawnego członka zastępu stał 
się ulubieńcem stanicy. Aż wreszcie 
nadszedł sierpień i Żmij pojechał 
wraz z zastępami 12 KDH na II Polo¬ 
wą Zbiórkę Harcerzy Starszych. Być 
może gyby został w domu cieszyły¬ 
byśmy się nim do dziś. 

To był dosłownie moment. Spako¬ 
wane plecaki i leżący obok nich Teo¬ 
dor czekały tylko na hasło wymar¬ 
szu. Zaaferowane mnogością poże¬ 
gnalnych całusów druhny nie zau¬ 
ważyły nawet, że dwóch przecho¬ 
dzących nieopodal chłopców zbliży¬ 
ło się do szeregu plecaków i szybko 
chwyciło leżącą maskotkę. Byli już 
dość daleko, gdy jedna z dziewcząt 
zauważyła co się stało 

- Oddajcie naszego Żmija - krzy¬ 
knęła, ale złodzieje znikali już w tłu¬ 
mie wyruszających do Węgorzewa 
harcerzy. 

Początkowo miałyśmy nadzieję, 
że ktoś zrobił nam po prostu głupi 
kawał. Zapamiętałyśmy doskonale 
wygląd owych chłopaków: obaj byli 
wysokimi blondynami. Jeden nosił 
czarną, drugi zieloną chustę. Zaalar¬ 
mowałyśmy wszystkich przyjaciół, 
a same rozbiegłyśmy się w poszuki¬ 
waniu zguby. Ale Teodor przepadł 
jak kamień w wodę. 

Ogarnęła nas czarna rozpacz. Po¬ 
czułyśmy się bezsilne i zwyczajnie 
chciało nam się płakać. Zrozumiałyś¬ 
my, jak trudno będzie nam znaleźć 
złodziei wśród kilku tysięcy podob¬ 
nych do siebie harcerzy. A jeszcze do 
tego trzeba było przerwać poszuki¬ 
wania i udać się na dworzec PKP. 

Z ponurymi minami spoglądałyś¬ 


my przez okna pociągu, który ruszał 
właśnie ze stacji Kętrzyn. A wtedy... 
Teodor, nasz Teodor!... i znów uczu¬ 
cie bezsilnoci, bo niestety, nikomu 
nie udało się już wyskoczyć 
z pociągu. 

W nas wstąpił jednak jakiś nowy 
duch. Doszłyśmy do wniosku, że 
przecież ktoś musiał zapamiętać har¬ 
cerzy podróżujących z tak charakte¬ 
rystyczną maskotką. Już po chwili 
przez pociąg wypełniony do granic 
wytrzymałości wiarą w szarych i zie¬ 
lonych mundurach przedzierała się 
niepozorna druhna. Opowiadała 
o wyrządzonej krzywdzie, pytała 
o Teodora i jego „nowych opieku¬ 
nów". Spotkała się z bardzo serdecz¬ 
nym przyjęciem. Wszyscy byli poru¬ 
szeni, każdy chciał pomóc, przyczy¬ 
nić się do zidentyfikowania nieuczci¬ 
wych druhów. 

Nie minęło wiele czasu, a staran¬ 
nie zapisująca wszelkie informacje 
dziewczyna wiedziała już, na którym 
biwaku mieszkali, znała ich nazwiska 
i adres oraz chorągiew. Znaleźli się 
również świadkowie, którzy widzieli 
moment ukrywania Żmija w pleca¬ 
ku. Inni opowiadali, że chłopiec 
w czarnej chuście chwalił się nawet 
„zdobyciem" maskotki. 

Cóż więc zrobimy? Najpierw napi¬ 
szemy do jednego z podejrzanych 
o kradzież chłopców list. Jeżeli nie 
odniesie to żadnego skutku, postara¬ 
my się dotrzeć do szkoły i hufca. 
Będziemy działać aż do skutku. NIE 
DAMY CIĘ, TEODORZEI - postano¬ 
wiłyśmy. 

Wioletta Bąk 
ul. Żwirki 2 
97-140 Koluszki 


P.S. 12 DH im. K.K. Baczyńskiego 
w Koluszkach bardzo prosi wszyst¬ 
kich harcerzy o pomoc w odnalezie¬ 
niu Teodora. Wierzymy, że ktoś spo¬ 
śród Was zauważy naszą maskotkę 
i przekaże nam informacje o niej. 


JUŻ NIE STRASZY 



Konkurs rysunkowy P n „Wspomnienia z wakacji" 


R ok harcerski 1983/84 w hufcu 
Rawa Mazowiecka zapoczątko¬ 
wało wspólne spotkanie dru¬ 
żyn harcerskich i zuchowych. Sta¬ 
rannie przygotowany program ba¬ 
wił wszystkich przez kilka godzin. 10 
września od samego rana słońce 
uśmiechało się do przechodniów, 
a szczególnie do harcerzy i zuchów 
w gali mundurowej podążających na 
zbiórkę, która ku uciesze wszystkich 
rozpoczęła się w kinie. Serwowany 
film bardzo się widzom podobał, 
a opowiadał o przygodach Misia Ko- 
largola na Dzikim Zachodzie. Po pro¬ 
jekcji wszyscy przeszliśmy na boisko 
rawskiego liceum. I tu dopierp roz¬ 
poczęły się prawdziwe harce. Po¬ 
przedzone zostały krótkim apelem, 
gdzie mieliśmy okazję zobaczyć pra¬ 
wie cały harcerski stan hufca Rawa 
Maz., po czym ster spotkania przejęli 
harcerze starsi, zaś główny sternik 
dh. Bożena Szewczyk proponowała 
różne konkursy. Można było m. in. 
zaprezentować swe umiejętności 


plastyczne - rysując wakacyjną przy¬ 
godę lub doskonalić sprawność, ry¬ 
walizując w „wyścigach niedźwiedzi 
polarnych po lodowych krach". Były 
pląsy, degustacja pysznych świeżut¬ 
kich pączków i konkursy - a skoro 
konkursy to i nagrody. Każdy otrzy¬ 
mał małą kolorową piłeczkę, jako 
pamiątkę pierwszego spotkania 
w roku harcerskim 1983/84. Kolejny 
rok harcerskiej działalności został 
otwarty - rok poświęcony realizacji 
horągwianej kampanii „Bohater". 
Udane spotkanie będzie na pewno 
impulsem do aktywnej pracy drużyn 
i, mam nadzieję, ciekawych pomy¬ 
słów, niczym kolory pamiątkowych 
piłeczek. 

Niechaj ta korespondencja będzie 
optymistyczną odpowiedzią na arty¬ 
kuł dh. Joli Zdanowskiej pt. „W huf¬ 
cu straszy" z 111 nr „ŚM" z roku 
1982. 

Ryszard Gasiński 
Rawa Mazowiecka 



Co przeszkadza Joli 
że Ela lubi Chopina? 

Piszę, aby pomóc Dalii roi 
„RP"), która użala się, U j« m 
sza”, ponieważ koleżanki śtnieiaT 

z jej zainteresowań muzyk, po^ 

Ja, co prawda, tym rodzajem mu^u 
się me pasjonuję, woląc Urszule ^ 
Lady Pank, ale denerwują mnie p™*! 
objawy postępowania młodzieży Dh 
czego, ani trochę się na tymnicznah, 
przeszkadzają innym upajać siTi»’ 
Bachem? Odkąd to otoczenie wybien 
zainteresowania poszczególnym 
bom?Co takiej Joli przeszkadza, że Eh 
spędza czas przy Chopinie? Niech ». 
bie w tym czasie słucha „trójki” | u b 
skacze na dyskotece. Eli to zawadzo¬ 
na pewno nie będzie. 

DaJej - dlaczego uznają Cię za „ma. 
lolatę”, choć sami zachowują się dzie- 
cinnie? 

Dalio! Gdyby się nikt z Tobą i K 
mną nic zgadzał, ja i tak pragnę Q, 
wesprzeć. Wiedz, że są jednostki, któ- 
rc choć (tak jak ja) nic przepadają n 
tym co Ty, pragnę Ci pomóc. Jeżeli 
chodzi o rozmowę z koleżankami, to 
radzę: nie opowiadaj o swoim hobby, 
bo pogorszysz swoją sytuację. Myślę’, 
że są też inni podobni do Dalii. Nie 
martwcie się i rozwijajcie swoje pasje. 
Nie bądźcie smutni, nieśmiali, skryci 
i samotni. 

„Ramona” z Warszawy 

Twoje koleżanki 
są niesympatyczne 

Piszę w odpowiedzi na listy Dalii,91 
nr„RP”. Dalio, ja mam dopiero 11 ht 
i chodzę do piątej klasy. Uważam, źe 
na takie docinki nie powinnaś zwracać 
uwagi. Każdy przecież ma prawo lulać 
co innego. Ja także lubię muzykę po¬ 
ważną. I mnie też przezywają, a ja 
udaję, że nic nie słyszę. Twoje koleżan¬ 
ki są, moim zdaniem, niemile, lea 
należy ufać, że wyrosną z tego. 


Piękne 

i dziwne imiona 

Piszę w odpowiedzi na list Scholas¬ 
tyki, która sądzi, że rodzice dali jej 
i rodzeństwu bardzo dziwne imiona. 
W mojej rodzinie jest podobnie. Mama 
nosi imię Doris, tato Damian, ja Incz- 
Natasza. mój młodszy brat Dawid - 
Krystian, starsza siostra Adriana-Pa¬ 
trycja, a jej synek i córeczka: Sebastian 
- Bartosz i Klaudia - Mirella. Mieliś¬ 
my jeszcze siostrę, która zmarła w wie¬ 
ku 4 lat: Marzenę - Ingeborgę. 

Scholko, ja wcale się tych imiof nie 
wstydzę, a wręcz przeciwnie, jestem 
z nich dumna. Siostra spodziewa się 
irzeciego dziecka i gdy się narodzi, 
nada mu imię: Norbcrt-Patryk, I® 
Scholastyka-Sylwia. Mówię Ci, Sch«- 
ka, nic się nie martw, to są napraw®? 
modne i ładne imiona. I nie rozpacz*! 
Przesyłam Ci serdeczne pozdrowieni* 
iraz życzę wszystkiego dobrego. 

Inez-Natas** 

7 Pozna®** 

REDAKCJA ODPOWIADA: Ma¬ 
riusz z Częstochowy - wielka szkoa*. 
ż pod swoim krytycznym 
miałeś odwagi się podpisać im'* 01 
nazwiskiem oraz podać dokładne*® 
idresu. Skoro jesteś ukim ®w«»C 
rzytclnikicra „Redakcyjnej P 
:o powinieneś wiedzieć, że *" 
nów nie drukujemy. Niep°t«* B 
więc wydałeś pieniądze na zn» 
japier listowy i kopertę. ,. 

Przy okazji przypominamy* 
dm innym czytelnikom P rz ^Vj sU i. 
:ym anonimy do redakcji- 
■ie się pod tym, co 'Lg, 

rhcecie, aby Wasze nazwiska ' ^ 
lyly zachowane do wiadomo, 
teji, zaznaczcie to w liście. (®* 



















m pomarzyć 

DOBRA RZECZ 


W pięć lat po „Wielkiej 
podróży Bolka i Lolka" 
powstał drugi już peł¬ 
nometrażowy film animowa¬ 
ny, wyprodukowany w Stu- 
di u Filmów Rysunkowych 
w Bielsku-Białej. Ogólnopolska 
premiera „Przygód Błękitnego 
Rycerzyka" odbyła się 9 wrześ¬ 
nia br. w kinie „Złote Łany" 
w Bielsku-Białej. Jego twórcy - 
autorzy scenariusza - reżyser 
Lechosław Marszałek i Leszek 
Mech oraz kompozytor muzyki 
do filmu - Waldemar Kazanec- 
l<j, dostarczyli dziecięcej wi¬ 
downi niemałych wzruszeń. 
I chociaż pomysł filmu powstał 
w latach sześćdziesiątych i'naj¬ 
pierw nakręcono serial telewi¬ 
zyjny, to w obecnej, ekranowej 
wersji nie stracił nic na swojej 
aktualności. 

„Przygody Błękitnego Ryce¬ 
rzyka" utrzymane są w kon¬ 
wencji ballady, romansu wzo¬ 


rowanego na średniowiecz¬ 
nym eposie rycerskim. Nie brak 
w nim brawurowych pojedyn¬ 
ków, porwania księżniczki, 
a także tajemniczego eliksiru 
życia. Bohaterem jest leśny du¬ 
szek - szlachetny elf, walczący 
bezinteresownie ze złem 
i wszelką przemocą. W wyima¬ 
ginowanym świecie owadów 
bohaterowie filmu kierują się 
ludzkimi uczuciami - dobrymi 
i złymi. I choć wszystko - jak to 
zwykle w bajce bywa - kończy 
się szczęśliwie, to świat w któ¬ 
rym żyją, walczą i kochają po¬ 
staci filmu - sielanką nie jest. 
Każda sekwencja kończy się 
morałem. Dobro zwycięża, i to 
szlachetne przesłanie oby to¬ 
warzyszyło widzowi, gdy się 
rozstanie z kreowanym przez 
twórców przebogatym świa¬ 
tem fantazji. 

Niezaprzeczalnym atutem 
„Przygód Błękitnego Rycerzy¬ 


ka" są wspaniałe dekoracje 
plastyczne, a jego dodatko¬ 
wym walorem dopełniającym 
całości jest muzyka Waldemara 
Kazaneckiego i piosenki wyko¬ 
nywane przez „Alibabki", Pio¬ 
tra Fronczewskiego, Wiesława 
Michnikowskiego i wielu in¬ 
nych znanych aktorów. 

Niewiele mamy na naszych 
kinowych ekranach dobrych 
i wartościowych filmów dla 
najmłodszych. Dziwi więc fakt, 
że nikt nie wie kiedy „Rycerzyk" 
zostanie wprowadzony do sze¬ 
rokiego rozpowszechniania. 
Może warto byłoby się pospie¬ 
szyć, żeby spragniona dobrego 
filmu najmłodsza publiczność 
mogła obejrzeć w kolorze, na 
szerokim ekranie obraz zrobio¬ 
ny specjalnie dla niej... 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 




Z mistrzem świata w mo¬ 
delarstwie rakietowym, 
panem MIECZYSŁA¬ 
WEM TWARDOWSKIM rozma¬ 
wia Jerzy Dąbrowski. 

- Modelarstwem zajmuje 
się pan już ponad 20 lat. Czy 
pamięta pan swój pierwszy 
model? 

- Oczywiście I Mając 12 lat 
zacząłem od „Świerszczyka", 
to była połowa lat pięćdziesią¬ 
tych. Potem zrobiłem „Jaskół¬ 
kę", kilka szybowców klasy IA, 
ale nie bardzo mi z tym szło na 
zawodach ze względu na kłopo¬ 
ty, które mam z nogą. Zajmo¬ 
wałem się również przez jakiś 
czas budowaniem makiet 
1 w 'ernych kopii samolotów na¬ 
pędzanych silnikiem spalino¬ 
wym. Taki model startuje z zie- 
m i, sam wykonuje lot i również 
samodzielnie ląduje. Modele 
"Yty tak skonstruowane - po¬ 
szczególne części łączyliśmy 
gumkami - że nawet w wypad- 
u zbyt „twardego" lądowania 
u ! e flały niewielkim uszkodze- 
n '0m. Po prostu-rozpadały się 
"a kawałki bez większej szkody 
dla siebie... 

~ ^interesowanie rakietni- 
«w«m przyszło więc później? 

~ Tak prawdę mówiąc, to 
a °P'ero około 1970 roku. By¬ 


łem już wówczas instruktorem, 
a Zainteresował nas tym mój 
były kierownik pan Ewaryst Cy¬ 
wiński. Zacząłem więc budo¬ 
wać modele rakiet... 

- W pańskiej sytuacji było 
to stosunkowo łatwe, miał pan 
do dyspozycji znawców tema¬ 
tu, materiały... A co ma zrobić 
ktoś, kto ma tylko chęć? 

- Przede wszystkim musi za¬ 
pisać się do modelarnil Po to 
właśnie, żeby mieć to, co i ja 
wówczas miałem. Bez instruk¬ 
tora i fachowej pomocy nicze¬ 
go nie zwojuje. Chyba że będzie 
zupełnie wyjątkowo utalento¬ 
wany... 

- No. ale powiedzmy, że 
ktoś taki się objawi i zgłosi na 
jakieś lokalne zawody. Co 
wtedy? 

- Można go dopuścić do 
konkurencji, mimo iż nie jest 
zrzeszony. Bywają takie przy¬ 
padki, szczególnie w ramach 
akcji „Młodzi modelarze na 
start" - ale nie pamiętam, aby 
któryś z nich okazał się z miej¬ 
sca lepszy i stanął na podium... 

- A kiedy panu się to zda¬ 
rzyło po raz pierwszy? 

- W 1964 roku na Mistrzos¬ 
twach Polski zdobyłem II miej¬ 
sce w modelach samolotów 


Po 

zwycięstwie 
- przed 
decyzją 


napędzanych silnikiem, o któ¬ 
rych już mówiliśmy. W 1980 
przegrałem w makietach z trze¬ 
ma Bułgarami tylko jednym pu¬ 
nktem I W bieżącym roku na 
Międzynarodowych Zawodach 
Państw Socjalistycznych zdo¬ 
byłem znów III miejsce, drugi 
był kolega z tego samego Słup¬ 
skiego Aeroklubu co ja - Ry¬ 
szard Smoliński. Mam szczęś¬ 
cie do III miejsca, bo np. w Hisz¬ 
panii na Mistrzostwach Europy 
1979 - też byłem trzeci, tyle że 
w rakietoplanach... 

- Dziś jest pan po najwyż¬ 
szym indywidualnym sukce¬ 
sie, jaki może osiągnąć mode¬ 
larz. Pierwszy raz zdobył pan 
najwyższe trofeum... 

- Pierwszy, ale może i os at- 
ni. W tej chwili wydaje mi sin, 
że straciłem na to wszystko zł 
dużo czasu. Takiej makiecie 
trzeba poświęcić lekko licząc ty¬ 
siąc godzin pracy. Jeśli się wy¬ 
gra - jest jakaś satysfakcja. Ale 
modelarz częściej przegrywa 
i myśli wtedy - może nawet 
każdy z nas - jaki jest sens te¬ 
go? No powiesi się na ścianie 
dyplom i co dalej? Znów od 
początku? A lata lecą, czas ucie¬ 
ka. Nieraz spotykamy się też 
z różnymi docinkami typu: do¬ 
rośli ludzie, a bawią się, struga¬ 
ją z patyków modeliki, kleją. 


malują... Nie jest to więc wszys¬ 
tko takie proste, choć jedno 
wiem na pewno: modelarstwo 
uczy ponosić porażki i uczy, jak 
zachowywać się, kiedy wy¬ 
grasz. Czasami to potem przy¬ 
daje się w życiu. Bawię się mo¬ 
delarstwem rakietowym już 14 
lat. Przegrywałem wiole razy, 
bywało - jak np. w Mistrzos¬ 
twach Polski -że silnik detono¬ 
wał na wyrzutni, rozrywając 
model w drobny mak. Siedzi 
się potem setki godzin i robi 
nowy. Przed tymi mistrzostwa¬ 
mi półtora miesiąca urlopu - 
bo miałem dwa tygodnie zale¬ 
głego - spędziłem w modelar¬ 
ni, siedząc codziennie od siód¬ 
mej rano do dwunastej w nocy I 
Tam już strajkować nie można, 
demonstrować też, ani wykrę¬ 
cać się od pracy. Tym razem 
dało to jakiś wynik - drużyno¬ 
wo zdobyliśmy równocześnie II 
miejsce. Ale myślę, że jeśli 
o mnie chodzi, to może już czas, 
żeby się wycofać? Jeszcze to 
przemyślę po powrocie, nara¬ 
dzę się z przyjaciółmi, zobaczy¬ 
my. Moment jest dobry. Już nic 
lepszego od mistrzostwa świa¬ 
ta zdobyć nie mogę. Ale to bar¬ 
dzo ciężka decyzja, choć wiem, 
że kiedyś będę ją musiał wresz¬ 
cie podjąć... 

Fot. J. Dąbrowski 


Ośrodek Modelarski Aeroklubu Słupskiego, mieszczący 
się przy ulicy Kilińskiego 11,76-200 SŁUPSK, zwraca się do 
wszystkich, którzy dysponują jakimikolwiek zdjęciami, wy¬ 
cinkami z prasy zagranicznej, ilustracjami lub innymi ryci¬ 
nami przedstawiającymi rakiety bądź inne konstrukcje kos¬ 
miczne całe lub vye fragmentach. Jeśli nie są Wam potrzeb¬ 
ne, przyślijcie je pod adresem naszego Ośrodka! Pomogą 
one naszym modelarzom przy budowie modeli makiet, 
a szczególnie przy opracowaniu szczegółów konstrukcyj¬ 
nych. Coraz większy brak takich materiałów stanowiących 
dla modelarza dokumentację, coraz częściej wręcz unie¬ 
możliwia podjęcie pracy nad modelami. Materiały ilustra¬ 
cyjne można wysyłać również do kierownika Ośrodka, 
Mieczysława Twardowskiego. 


SMIAC SIĘ 
POWAŻNIE? 


Z aczęło się od przypadku, jak 
to zwykle bywa w aktorskiej 
karierze. Zastąpił swego cho¬ 
rego kolegę w drugoplanowej roli, 
w której nic trzeba było wypowie¬ 
dzieć ani jednego słowa. „Począ¬ 
tek życia” - lak brzmiał tytuł tej 
sztuki, która istotnie stała się po¬ 
czątkiem artystycznego życia Ar- 
kadego Rajkina - dzisiaj Artysty 
Narodowego ZSRR i laureata Na¬ 
grody Leninowskiej. Wtedy - w la¬ 
tach trzydziestych naszego wieku - 
student Instytutu Teatralnego 
w Leningradzie a następnie satyry¬ 
czny aktor teatru Wsicwoloda Mc- 
ycrholda. Umiał wykorzystać swój 
pierwszy sukces, aby odejść od tea¬ 
tru do estrady. Niczwyklcdynami- 
czna osobowość Rajkina nic mieś¬ 
ciła się bowiem w ramach scenariu¬ 
sza czy reżyserii innych. Chciał 
sam tworzyć - mówić od siebie, 
rozśmieszać, lecz także zmuszać do 
myślenia. Wiedział, że jest chętnie 
słuchany, że wzbudza coraz wię¬ 
kszą uwagę i to nic tylko wśród 
publiczności, którą bawił. Sto¬ 
pniowo zyskuje poparcie aktorów 
i dramaturgów, którzy myślą po¬ 
dobnie jak on. Przy ich pomocy 
zakłada w 1939 roku pierwszy 
w ZSRR Leningradzki Państwowy 
Teatr Miniatur, obecnie przenie¬ 
siony do Moskwy. 

Raj kin jako kierownik artysty¬ 
czny i aktor swojego teatru niewie¬ 


le miał czasu na spokojną, twórczą 
pracę. Przyszedł bowiem 1941 rok 
- brutalna napaść hitlerowskich 
Niemiec na Związek Radziecki. 
Pozostając ciągle artystą należało 
dokonać wyboru swojej roli w tej 
strasznej sztuce, której zakończe¬ 
nia nikt przecież nie znal... 

Zdecydował, że będzie walczył, 
ale własną bronią - potężnym orę¬ 
żem śmiechu. Wraz ze swym ze¬ 
społem występował na lotniskach 
wojskowych, okrętach, w jednost¬ 
kach armii czynnej. To wojenne 
doświadczenie nie pozostaje bez 
wpływu na późniejszą twórczość 
satyryczną Rajkina. Przestają go 
interesować żartobliwe aluzje, bła¬ 
hostki i szczególiki. Jego teatr za¬ 
czyna cechować obywatelska prze¬ 
nikliwość i element filozoficznej 
zadumy nad życiem, śmiech Raj¬ 
kina staje się surowy, poważny. 

W swoim ostatnim widowisku 
pt. „Jego Wysokość Teatr”, Raj- 
kin mówi widzom, że na scenie 
życia każdy z nas występuje w wie¬ 
lu rolach. Chodzi tylko o to, by 
odgrywać swoją rolę godnie, bo¬ 
wiem nie tylko wykonawca kreuje 


rolę, lecz także rola wyznacza spo¬ 
sób działami wykonawcy. 

Pod pręgieżem śmiechu 

Dlaczego zdecydował się na tę - 
satyryczne-prześmiewczą - formę 
artystycznej działalności? Czy nie 
prościej mówić wprost o ludzkich 
przywarach i słabościach? Nie, 
Rajkin wierzy, że wystawieni na 
pokaz jego antybohaterowie - d 
wszyscy leniwi gadulscy, obojętni 
dwułicowcy, chełpliwi nicocy - 
staną się mniej niebezpieczni, bo 
albo się oburzą, zawstydzą, albo 
razem z innymi zaczną się śmiać - 
w kazdym/azic nie pozostaną obo¬ 
jętni. 

Ośmieszenie staje się chłostą, 
która spadając nagle na grzbiet 
musi wywołać jakąś reakcję. Śmiać 
się bowiem lubią wszyscy,alc rzad¬ 
ko kto zniesie szyderczy, kłujący 
rechot, którego staje się obiektem 
Satyryk, ośmieszając innych, staje 
się więc ich surowym nauczycie¬ 
lem i sędzią. Nakłada to jednak na 
niego obowiązek całkowitej zgod¬ 
ności wewnętrznej. Dlatego zna¬ 
mienne są słowa ucdemdzicsiędp- 



Arkmdij Rajkin: „Nigdy nie wypowiem ze sceny czegoś, z czym się 
| całym sercem nie zgadzam" 


letniego dzmai Arkadija Rajkina, 
który prawie pól żyda spędzi] na 
scenie: „Nigdy nie wypowiem ze 
sceny czegoś, z czym oę całym 
sercem nic zgadzam”. 

Mimo sędziwego wieku wdąż 
chce służyć ludziom, których ko¬ 
cha może właśnie za to, że są słabi 
i popełniają ciągle te same błędy. 
Właśnie dlatego jest taki surowy, 
wraz ze śmiechem wyciska try, bu¬ 
dzi do refleksji i zadumy, bo „nie 
ma nic gorszego niż zadomołaoy 
z siebie optymizm". 


Radzieckim, znają i cenią poza gra¬ 
nicami. Jest artystą, w ustach któ¬ 
rego mooolop brzmią jak dopiero 


są tak bardzo bhscy i autentyczni 
dla każdego widza. Może dlatego 
właśnie należy z nich śmiać się... 
powiżme? 




Wcdhag K. Kiryhowej 
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parta JÓZEFA FLAKA 
— partyzanta Batalionów 
Chłopskich, a po wojnie 
pracownika organów Milicji 
Obywatelskiej . 
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TRZY WYROKI 
ŚMIERCI... 


J edni wspominają z roz¬ 
rzewnieniem lata swojego 
dnea ństwa. rodzinny dom 
ery też wiek dojrzały, s ja po¬ 
wracam myślą... do świąt Boże¬ 
go Narodzenia. Ale nie do tych 
pięknych, tradycyjnych, rodzin¬ 
nych świąt wiążących się 
z choinką błyskotliwie ustrojo¬ 
ną. ze stołem nakrytym śnież¬ 
nym obrusem, pod którym sze¬ 
leści pachnące latem siano, 
z białym opłatkiem. Bo jak dale¬ 
ko siągną pamięcią. nigdy ta¬ 
kich świąt nie przeżyłem, nawet 
w najwcześniejszym dziecińs¬ 
twie. O urokach tego święta 
czytałem w książkach, dowie¬ 
działem się od rówieśników. Ze 
starszym i młodszym ode mnie 
braciszkiem wybiegaliśmy 
w Wigilią pod upatrzone już 
uprzednio okna. w których jaś¬ 
niała światłem świeczek choin¬ 
ka. i przytykając rozpłaszczone 
nosy do szyb podglądaliśmy, 
jak inni ucztują przy suto zasta¬ 
wionym stole... Pamiątam, że 
nosy wtedy mieliśmy przez dłu¬ 
ższy czas czerwone jak gile, 
śmieliśmy sią z siebie, a dla 
rozgrzewki częstowaliśmy sią 
kuksańcami, aby tylko jak naj¬ 
dłużej móc patrzeć w ta „zacza¬ 
rowane" okna. 

Myślą, że mimo to. z większą 
niecierpliwością oczekiwaliś¬ 
my na ukazanie sią pierwszej 
gwiazdki, niż inne dzieci. Bo 
i u nas odprawiało sią święta 
Bożego Narodzenia na swój 
sposób. Właśnie raz w roku, 
w czasie tych świąt najadaliś¬ 
my się zawsze do syta. 

Ojciec nasz pracował ciężko 
jako robotnik, ale często bywał 
bezrobotny. Wtedy matka wy¬ 
najmowała się do różnych 
prac lecz jakoś nigdy nie mo¬ 
gła związać końca z końcem. 
Nie dlatego, że była niezarad¬ 
na. Przeciwnie, potrafiła zrobić 
z niczego „coś". 

Najgorzej było z ubraniem 
i obuciem nas. Nieraz też po¬ 
czuliśmy na sobie jej ręką. 


Skarżyła sią ojcu, że „na tych 
łobuzach wszystko sią pali". 
Nocami całymi ślęczała nad na¬ 
szymi naprawdę tragicznie wy¬ 
glądającymi ubraniami, abyś¬ 
my nie świecili gołym dałem. 
Była niezmordowana. Skąd 
brała siły, nie mogą pojąć. Nie 
dosypiała i najmniej jadła, bo 
nigdy nie udało jej sią zapchać 
naszych wiecznie burczących 
żołądków. 

Ale jak już nadmieniłem, 
w święta byliśmy wszyscy sy¬ 
ci. Matka nakupiła śledzi, na¬ 
piekła ciasta (nawet mięso było 
na stole), toż to było używanie! 
W Wigilię stół był ustrojony 
białym obrusem, a pośrodku 
stał wazon z gałązkami jodły, 
które uprosiła od sąsiadów, 
gdy wydnali niepotrzebne ga¬ 
łązki z choinki. A więc i u nas 
pachniało świętami. Lecz ja nie 
te święta mam na myśli. 

Wspominam te straszliwe, 
w 1943 roku, kiedy to w drugi 
dzień świąt Niemcy pochwydli 
mojego wówczas łfi-letniego 
brata Kazimierza i storturowa- 
nego na drugi dzień rozstrzela¬ 
li, gdyż nie chdał nas, partyzan 
tów, zdradzić. Został pochowa¬ 
ny w Wolbromiu... Zacznę jed¬ 
nak od początku... 


Pechowe kino 

Urodziłem się 24 kwietnia 
1925 r. w Niegonowicach po¬ 
wiat Zawierde. W 1939 ukoń¬ 
czyłem szkołę powszechną 
w Łazach. Kiedy wybuchła woj¬ 
na, nie rozumiałem ogromu 
tragedii. Przeciwnie, roiłem jak 
wszyscy chłopcy w moim wie¬ 
ku, że stanę się bohaterem. Nie 
wiedziałem tylko jak działać, co 
należy uczynić, aby okryć się 
chwałą... 

I tak nadszedł 1942 rok. Nam, 
Polakom, nie wolno było uczę¬ 
szczać do kina. Jednakże od 
czasu do czasu wyświetlano fil¬ 
my przeznaczone tylko dla nas. 
Nie rozumiałem chyba tego za¬ 
kazu. Toteż pewnego razu wraz 
z innymi chłopcami, moimi ró¬ 
wieśnikami udałem się na film 
dozwolony dla Polaków. I właś¬ 
nie wtedy w naszym miastecz¬ 
ku jednemu z Niemców odcięto 
kaburę wraz z pistoletem. (Jak 
się później dowiedziałem, do¬ 
konał tego czynu jeden z chłop¬ 
ców należących do konspira¬ 
cji). Niemcy okrążyli budynek 
kina i urządzili łapankę. Ja także 
znalazłem się w grupie po¬ 
chwyconych. Wywieziono nas 
do więzienia w Sosnowcu. 
Przesłuchania były prowadzo¬ 


ne przez gestapo przy udziale 
tresowanych psów, które rzu¬ 
cały się na nas i gryzły. Bito nas 
przy tym patkami gumowymi. 
Nic zeznać nie mogłem, gdyż 
o konspiracji wówczas nie mia¬ 
łem jeszcze nawet zielonego 
pojęcia. Mimo to oświadczono 
mi, że zostałem skazany na karę 
śmierci. Obolały, cały w ra¬ 
nach, cierpiałem nieludzko 
i oczekiwałem ostatniej godzi¬ 
ny życia. Nazwisko moje zosta¬ 
ło umieszczone wraz z innymi 
skazanymi na karę śmierci na 
specjalnym ogłoszeniu. Ojciec 
mój widział je własnymi 
oczami. 

Gdy wyprowadzono mnie 
z celi, zrozumiałem, że to bę¬ 
dzie moja ostatnia w życiu dro¬ 
ga. Do dzisiaj nie mogę pojąć, 
dlaczego wyroku nie wykona¬ 
no. Może zaważył tu fakt, że 
byłem młody, zdrowy i silny, 
a może dlatego, że żadnej winy 
mi nie udowodniono. Wywie¬ 
ziono mnie do miejscowości 
Durstein (obecnie Sucha Ka¬ 
mienica w powiecie nyskim), 
na przymusowe roboty. Przy¬ 
dzielono mnie Niemcowi o na¬ 
zwisku Juppy, który był faszys¬ 
towskim fanatykiem - znęcał 
się więc nad nami okrutnie. 

Wytrwałem u tego potwora 


w ludzkim ciele przez długi jak 
wieczność rok. Dłużej nie mo¬ 
głem i chociaż bałem się po¬ 
wrócić do domu, aby nie nara¬ 
zić rodziców na szykany, wios¬ 
ną 1943 roku uciekłem w ro¬ 
dzinne strony. Ojciec był prze¬ 
rażony tą ucieczką. Musiałem 
się ukrywać do momentu, kie¬ 
dy to mój ukochany staruszek 
sprawił, że wraz z transportem 
kolejowym znalazłem się 
w tzw. Generalnej Guberni i za¬ 
mieszkałem w Kwaśniowie ko¬ 
ło Olkusza. Biedny ojciec drżał 
o moje życie, bo widział mnie 
już wśród skazanych na śmierć. 
Nie wiedział nieszczęśliwy, że 
ratując moje życie... naraża 
młodszego syna na niebezpie¬ 
czeństwo... 

Gdy wyszła na jaw moja 
ucieczka z Niemiec, policja nie¬ 
miecka aresztowała w zamian 
za mnie brata Kazimierza. Trzy¬ 
mano go przez 3 miesiące 
w więzieniu jako zakładnika. 
Mimo kilkakrotnych rewizji 
w domu rodziców, oczywiście 
bezowocnych, nie znaleziono 
mnie, gdyż ojciec milczał jak 
grób. Łudził się nadzieją, że nie¬ 
winnego brata nie stracą, gdy 
mnie tym razem kara śmierci 
nie minęłaby na pewno. Po 
trzech miesiącach Kazimierza 
wywieziono na przymusowe 
roboty do Niemiec. 

W partyzanckim 
oddziale 

W krótkim czasie po moim 
przyjaździe do Kwaśniowa par¬ 
tyzanci z Batalionów Chłop¬ 
skich przybyli pewnego dnia 
wieczorem, aby sprawdzić kim 
jestem. Wśród nich znajdował 
się kolega ze szkolnej ławy - 
Eugeniusz Słowak. Szybko do¬ 
szliśmy do porozumienia, gdyż 
ja wyraziłem gotowość natych¬ 
miastowego wstąpienia do 
partyzantki. W ten sposób zo¬ 
stałem wcielony do oddziału, 
którego dowódca używał pseu¬ 
donimu „Tadek". Siedziba do¬ 
wództwa mieściła się w Załę- 
ziu, miejscowości położonej 


pomiędzy Pilicą a Wolbro¬ 
miem. We wrześniu 1943 roku 
złożyłem przysięgę i otrzyma¬ 
łem pseudonim „Czarny". 

Brat mój, Kazimierz, nie był 
tak wytrzymały i cierpliwy jak 
ja. Dlatego już po kilku tygod¬ 
niach pobytu w Niemczech 
uciekł i szczęśliwie przedostał 
się do mojego oddziału. Nie 
muszę nadmienić, jak bardzo 
ucieszyłem się z jego udanej 
ucieczki. 

Nasze akcje 

Ponieważ mieliśmy poważ¬ 
ne trudności z wyżywieniem, 
oczekiwaliśmy aż Niemcy zgro¬ 
madzą większą ilość produk¬ 
tów rolnych zabranych chło¬ 
pom w ramach kontyngentu, 
i wtedy robiliśmy „skok", jak to 
się popularnie mówiło, co przy¬ 
czyniało się do w miarę dobrej 
aprowizacji. 

W Wolbromiu istniała 
w tamtym czasie garbarnia, 
a przy niej produkowano obu¬ 
wie. Niemcy garbarnię rozbu¬ 
dowali i produkcję przestawili 
dla potrzeb wojennych. Kilka¬ 
krotnie uszkadzaliśmy tę fabry¬ 
kę, unieruchamiając na jakiś 
czas normalną produkcję, a go¬ 
towe produkty zabieraliśmy, by 
je przekazać do okręgu. Do na¬ 
szych zadań należało także mi¬ 
nowanie torów i oczywiście 
rozbrajanie Niemców. 

Oddział nasz nawiązał kon¬ 
takt z grupą AL dowodzoną 
przez kapitana Aleksandra Nie- 
wskiego i porucznika Jurka po¬ 
chodzenia rosyjskiego. Wielo¬ 
krotnie wspólnie z nimi wyko¬ 
nywaliśmy różne działania. 
Właśnie w czasie jednej z takich 
wspólnych akcji mój brat Kazi¬ 
mierz dostał się w ręce wroga 
w ten znamienny, drugi dzień 
świąt Bożego Narodzenia. Wte¬ 
dy to dopiero pojąłem ogrom 
nieszczęścia, jaki dotknął już 
niejednego z nas. 

Zginął z ręki wroga... ale ja 
do dzisiaj czuję się bezpośred¬ 
nio winny, bo może gdybym 
nie uciekł wówczas, może bratu 
udałoby się pozostać w domu. 


Nigdy nie oszczędni 
ale od tej pory rwałem 
walki, domagałem sie ,,1^- 
w każdej akcji i j ako ! 
wychodziłem z naj wiQ| ^ 
opresji zwycięsko Ale i'** 1 
powinęła się noga. Zosi** 6 
aresztowany po pn?e n r „ 
dzonym śledztwie 
którego wróg nie potrafR J?* 
s.ć mnie do zeznań, zost^ U ' 
skazany na karę śmierci ^ 
po raz drugi. Pogodziłem 
z losem i szczęśliwy, ż e <2 *!’ 
załamałem, że nie zdradl"' 8 
współbraci partyzantów ^ 
kałem końca. * ca ‘ 


Pewnego dnia wyproś*, 
no mmezceli. Rozstrzelać m 7 

mieli za Wolbromiem, a ' 

ćmiorń nin _- • “*6 


śmierć nie była mi 


•jeszcze 


znaczona. W czasie transoom, 
udało mi się zmylić czujni 
eskorty. Uciekłem i wróciłem 
do rodzinnego oddziału BCh 
by nadal brać udział w różnych 
akcjach. Dzięki współpracy z aj. 
nawiązałem kontakt z miejsce, 
wą komórką PPR w końcu 1944 
roku. 

Po wyzwoleniu, w styczny 
1945 będąc już członkiem partii 
zostałem skierowany do pracy 
w organach Milicji Obywatel- 
skiej na terenie powiatu zawier¬ 
ciańskiego z siedzibą Komendy 
Powiatowej MO w Zawierciu. 
W tamtym okresie istniało 
w kraju wiele ugrupowań 
o podłożu reakcyjnym, które 
prowadziły walkę bratobójczą 
z wszystkimi zwolennikami 
i sympatykami władzy ludowej. 
Mordowano członków PPR, 
a szczególnie działaczy partyj¬ 
nych, funkcjonariuszy MO, 
Urzędu Bezpieczeństwa i żoł¬ 
nierzy Wojska Polskiego. Jed¬ 
na z takich właśnie band pod 
dowództwem „Mamusia", 
działająca na terenie powiatu 
olkuskiego, będzińskiego i za¬ 
wierciańskiego, wydała na 
mnie wyrok śmierci za to jedy¬ 
nie, że byłem członkiem PPR 
i pracowałem w milicji. Wyroku 
nie wykonano-im też, jak dwu¬ 
krotnie Niemcom nie udało sią 
pozbawić mnie życia... 

Opowieść spisa) 
Stanisław Kurkiewicz 
Szkolne Koło Przyjaciół 
ZBoWiD w Głubczycach 


LICZNIK 

WYŁA¬ 

DOWANIA 

AKUMU¬ 

LATORÓW 


USA (PAP). Naukowcy z Ge¬ 
neral Electric opanowali nową 
metodę pomiaru wyładowania 
akumulatorów kwasowo-oło¬ 
wiowych. Licznik wyładowania 
akumulatorów rozwiąże pro¬ 
blem pojazdów elektrycznych - 
stworzy możliwość określenia, 
czy baterie są wystarczająco 
naładowane. Urządzenie to ba¬ 
zuje na sensorze wilgotności. 
Ilość pary wodnej w akumula¬ 
torze zależy od koncentracji 
kwasu siarkowego w roztwo¬ 
rze, a to z kolei jest uzależnione 
od stopnia jego naładowania. 
Prototyp licznika daje odczyty 
poziomu naładowania z do¬ 
kładnością do 10 proc. 

Słabą stroną jest to, że licznik 

ten rejestruje tylko szybkie 
zmiany wilgotności. Autorzy 
wynalazku twierdzą, że nie 
przeszkodzi to przy wykorzysta¬ 
niu tego urządzenia w pojaz¬ 
dach elektrycznych przy po¬ 
miarze rozładowania akumula¬ 
torów. (Jo) 
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_było rozgryźć tajemnicą pisma lubelskiego rajcy I siewnego XVI-wiecznego poety Sebestisna 

Fabiana Klonowica. Raz pisał tak. a raz zupełnie Inaczej 


RAJCA KLON OWIĆ 

pod lupą 

milicyjnej kryminalistyki! 


D la świata nauki, szczegól¬ 
nie zaś dla filologów pol¬ 
skich, odkrycie eksper¬ 
tów kryminalistyki KW MO 
w Lublinie stanowi prawdziwą 
rewelację naukową. Zidentyfi¬ 
kowano XVI-wieczne pismo. 

- Jak do tego doszło? - py¬ 
tam kpt. Edwarda Kelera i por. 
Andrzeja Łuszczuka. 

- W 1980 roku doc. dr hab. 
Halina Wiśniewska zwróciła się 
do nas z prośbą o ustalenie, 
które strony „Ksiąg Miejskich" 
z XVI wieku napisane zostały 
przez ówczesnego rajcę Lubli¬ 
na - Sebastiana Fabiana Klono- 
wica. Do przebadania mieliśmy 
ponad 4 tys. stroni Materiałem 
porównawczym miały być trzy 
dedykacje, uznane za oryginal¬ 
ne, które Klonowie złożył na 
swoich dziełach „Victoria deo- 
rum" i „Philtron". Niestety, 
owe trzy dedykacje są zbyt ubo¬ 
gie, by pozwalały na katego¬ 
ryczne stwierdzenie, że wyszły 
spod jednej ręki. Dodatkowe 
utrudnienie stwarzała niemoż¬ 
liwość wypożyczenia ksiąg z ar¬ 
chiwum. Trzeba było fotogra¬ 
fować je na miejscu hw pracach 
badawczych posługiwać się 


mikrofilmem. Prawie 200 me¬ 
trów taśmy filmowej trafiło do 
laboratorium KW MO. Gdybyś¬ 
my chcieli posłużyć się trady¬ 
cyjną metodą badania pisma, 
należałoby każdą dedykację 
porównywać z każdą stroną 
księgi, a więc dałoby to 12 tys. 
możliwości. Musieliśmy szukać 
innego wyjścia. Założyliśmy, że 
Klonowie jako rajca miejski 
musiał własnoręcznie pisać 
pewne dokumenty, albo cho¬ 
ciaż je podpisywać. A jeśli tak, 
to możliwe jest utworzenie 
zbioru materiału graficznego, 
który posiadałby cechy indywi¬ 
dualne pisma Klonowica, i po¬ 
równanie go z dedykacjami. 
Odwróciliśmy więc funkcje ma¬ 
teriału porównawczego i do¬ 
wodowego. 

Żmudna praca nad identyfi¬ 
kacją pisma trwała kilka miesię¬ 
cy, ślęcząc godzinami nad teks¬ 
tem por. Łuszczuk i kpt. Keler 
eliminowali kolejne znaki grafi¬ 
czne, strony, aż ustalili, że 490 
spośród 4 tys. stron napisa¬ 
nych jest ręką Klonowica. Kilka¬ 
dziesiąt innych zawiera tylko 
fragmenty jego pisma. Znajdu¬ 
ją się również w „Księgach 


skich" teksty, pod którymi 
-ł swój urzędowy podpis 
rz Sebastian, ale niestety 
;ane są inną ręką (np- opis 
ru Lublina z 1575 r.) PRY 
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ilką wątpliwość, » 
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$M" - Czy łatwo kobie¬ 
ce wykonywać ten męski 
iednak zawód7 Bo milicjant 
kojarzy się na ogół z męż- 
czyzną— 

K K- - Na pewno nie, 
jaszcza gdy ma się na 
ołowie rodzinę; w moim 
"spadku męża i 6-letme- 
J 0 synka. Kobiety wpraw¬ 
dzie garną się, ale równie 
szybko odczuwają uciążli¬ 
wość służby w mundurze - 

świątek czy piątek", absor¬ 
bującej czas, kolidującej 

obowiązkami w rodzinie, 
ja na przykład bardzo częs¬ 
to miewam zajęte popołud¬ 
nia nawet niedziele i świę¬ 
ta Wtedy najczęściej odby¬ 
wają się spotkania z dziećmi 
i młodzieżą, różne imprezy 

wyścigi kolarskie, mło¬ 
dzieżowe spartekiady, har¬ 
cerskie rajdy. Trzeba je „za¬ 
bezpieczać", np. rajd harce¬ 
rski doprowadzić bezpiecz¬ 
nie do granic wojewódz¬ 
twa. Nie narzekam, wprost 
przeciwnie - bardzo to lu¬ 
bię. Taki już mój zawód... 

„ŚM" - Jaki? 

K.K. - Profilaktyka - praca 
z dziećmi na terenie War¬ 
szawy i całego wojewódz¬ 
twa. Pogadanki, prelekcje: 
znaki drogowe, zasady bez¬ 
piecznego poruszania się 
po ulicach i drogach. 
W szkołach, w domach 
dziecka, na koloniach, w Pa¬ 
łacu Młodzieży. Wciąż te sa¬ 
me sprawy. Zdawałoby się 
- gadanie w kółko. Ale dzię¬ 


— Zls „Świat Młodych " rozmawia zkpt. Krystyną Kulczycką 

- - st - inspektorem Wydziału Ruchu Drogowego 

Stołecznego Urzędu Spraw Wewnętrznych 


ki temu „gadaniu" ktoś już 

na pewno uniknął śmierci. 

Powtarzając, uczulając 
swoich słuchaczy na pewne 
sytuacje widzę ich zaintere¬ 
sowanie. Uczniowie znają 
wcale nieźle znaki drogowe, 
przejmują się sprawami 
ruchu drogowego. Opowia¬ 
dają, co sami widzieli, prze¬ 
żyli, dyskutują. Spotkania 
ze mną i moimi kolegami na 
pewno zapamiętają. Zdarza 
mi się często prowadzić po¬ 
gadanki w Pałacu Młodzie¬ 
ży. Potem w jakiejś warsza¬ 
wskiej szkole, gdy wchodzę 
do klasy, witają mnie jak 
dobrą znajomą. 

„ŚM" -O co pytają? 

K.K. - Och, o przeróżne 
rzeczy, zwłaszcza ci młodsi. 
O moją pracę, o to, co zro¬ 
bić, by zostać inspektorem 
ORMO do spraw ruchu dro¬ 
gowego. „Chwalą się", że 
tatuś czy wujek miał wypa¬ 
dek drogowy... 

„ŚM" - Czy pani - młodej 
kobiecie - łatwiej jest pra¬ 
cować z dziećmi i młodzie¬ 
żą niż mężczyźnie? 

K.K. - Na pewno tak, 
zwłaszcza z tymi młodszy¬ 
mi. Kontakt jest znacznie 
ułatwiony-stosunki przyja¬ 
cielskie, bezpośrednie. Nie 


Poświęćmy im więcej 


ma dystansu, jak często 
z mężczyzną. Zresztą - ja 
lubię dzieci, chętnie z nimi 
przebywam. Nie drażnią 
mnie i nie męczą. Mój sy¬ 
nek, Konrad, nie zawsze jest 
z tego zadowolony, uważa 
że mama jest zbyt zaabsor¬ 
bowana innymi dziećmi. 

„ŚM" - Wszelkie te dzia¬ 
łania, o których rozmawia¬ 
my, mają jeden cel: zapo¬ 
biec wypadkom - śmierci, 
kalectwu, nieszczęściu. 
A tymczasem, jak mówią 
statystyki, rocznie w wy¬ 
padkach ulicznych i drogo¬ 
wych ginie nadal cała szko¬ 
ła, około 650 dzieciI 

K.K. - To prawda. W ubie¬ 
głym roku zginęło w Polsce 
656 dzieci i młodzieży do lat 
18, a rannych - w wyniku 
wypadku drogowego-było 
9 1481 W tym roku w sa¬ 
mym województwie war¬ 
szawskim liczby te wzrosły 
o 40 procent. Warunki zmie¬ 
niają się na niekorzyść, jest 
coraz więcej samochodów 
i coraz więcej kiepskich kie¬ 
rowców... 


„ŚM" - Przed czym Pani 
przestrzega? 

K.K. - Dzieciom należało¬ 
by poświęcić jeszcze więcej 
uwagi, chronić je - a nie 
wszyscy rodzice tak postę¬ 
pują. Gdy jeżdżę po Warsza¬ 
wie samochodem i widzę 
tuż przy jezdni rozbrykane¬ 
go „wrotkowicza" czy 
chłopca na rowerze przejeż¬ 
dżającego spokojnie przez 
pasy dla pieszych - aż ciarki 
mnie przechodząI Przecież 
jest tysiąc i jedna sytuacja 
na jezdni, które mogą ich 
zaskoczyć! Wcale nie jest 
takie pewne, że ten samo¬ 
chód, który zbliża się do pa¬ 
sów dla pieszych, na pewno 
się w czas zatrzyma... 

„ŚM" - A co z miastecz¬ 
kami ruchu drogowego? 

K.K. - Jest ich sporo; 
w Warszawie np. cztery. Są 
potrzebne, na ogół dobrze 
wyposażone, czynne cały 
rok i dostępne. Można tam 
uzyskać kartę rowerową, 
ale co znacznie ważniejsze - 
praktycznie poznawać róż¬ 
ne sytuacje, jakie na co 


uwagi! 


dzień stwarza nam ruch 
drogowy w mieście. 

„ŚM" - Na kursie, na któ¬ 
rym robiłam prawo jazdy, 
wykładowcy przestrzegali 
bez przerwy: uwaga na ro¬ 
wery, motorowery ftp. 
Omijać z daleka I Czy rze¬ 
czywiście te pojazdy, który¬ 
mi posługują się również 
nasi czytelnicy, są aż tak 
groźne? 

K.K. - Trochę w tym prze¬ 
sady. Choć rowerzyści czy 
motorynkowicze jadący 
beztrosko grupą czy bez 
oglądania się za siebie 
zmieniający pas ruchu są 
autentyczną groźbą dla sie¬ 
bie i innych. 

„ŚM" - Czy coś zmienia 
się w sposobie uzyskiwa¬ 
nia karty rowerowej czy 
motorowerowej? 

K.K. - Karty rowerowe na¬ 
dal wydawane rowerzys¬ 
tom od lat 10, nie tracą swej 


aktualności, ale będą ważne 
tylko ze zdjęciem właścicie¬ 
la. Motorynki i motorowery 
muszą być rejestrowane 
w Wydziale Komunikacji. 
Od ich użytkowników wy¬ 
maga się posiadania przy 
sobie potwierdzenia zgło¬ 
szenia do rejestracji. Mini¬ 
mum wieku niezbędne do 
otrzymania karty motoro¬ 
werowej (nowel) wynosi 15 
lat, a nie jak dotychczas - 
13 lat. 

„ŚM" - Ile dzieci na tere¬ 
nie całego województwa 
warszawskiego posiada 
w tej chwili karty rowe¬ 
rowe? 

K.K. - Jest ich 12 164. 
U mnie, czyli tylko w Wy¬ 
dziale Ruchu Drogowego, 
wydaliśmy już ok. 500 kart. 

„ŚM" - Prowadzi Pani sa¬ 
mochód. Jak dawno? I czy 
zdarzył się Pani jakiś 
wypadek? 

K.K. - Jeżdżę od 10 lat. 


dotychczas - odpukać - bez 
wypadku. Uważam bardzo, 
ale znam też warszawskie 
ulice znakomicie. Skorzys¬ 
tam jeszcze z jednej okazji, 
by ostrzec dzieci przed tymi 
miejscami, które w Warsza¬ 
wie są szczególnie niebez¬ 
pieczne: Al. Krakowska, Al. 
Niepodległości, ul. General¬ 
ska, droga E-12 (przez Mar¬ 
ki) są bardzo groźne. Wiele 
dzied przechodzi tam przez 
jezdnię idąc do szkoły, 
a ruch samochodowy jest 
ogromny. Więc - uwaga 1 
„ŚM" - Czy cała ta propa¬ 
ganda i profilaktyka jest 
skuteczna? 

K.K. - Wiem, że jest po¬ 
trzebna, konkretna - że tra¬ 
fia do młodzieży. Wiem - bo 
dzieci żywo reagują, intere¬ 
sują się, zapamiętują. Dys¬ 
cyplina na drogach jest co¬ 
raz gorsza - myślę tu o do¬ 
rosłych. Intensywnie szkoli 
się dzieci - w przyszłości da 
to efekty, oczywiście jeśli 
nie będzie zbyt wielu nega¬ 
tywnych przykładów ze 
strony dorosłych. Dziś ma¬ 
musia przeprowadzająca 
swe dziecko przez jezdnię 
przy czerwonym świetle nie 
jest jeszcze rzadkością. 

„ŚM" - Życząc powodze¬ 
nia w żmudnej, a tyle do¬ 
brego przynoszącej pracy - 
dziękują Pani za rozmowę. 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot Marek Szymański 





3 godzin, to nikt się nie nudzi. 

Czy wypadków będzie mniej 
dzięki takiej edukacji? Gwaran¬ 
cji pan Paszkowski nie daje: - 
Wystarczy mi jedynie, jeśli po 
tej lekcji młodzi ludzie uświa¬ 
domią sobie, jak bardzo niebez¬ 
piecznym miejscem jest droga 
i ile uwagi potrzeba, aby bezpie- 
-cznie nią przejść lub przeje¬ 
chać. Zresztą wydaje mi się, że 
to bardzo dużo. 

P$. Zdjęcia wykonaliśmy dla 
Was podczas „lekcji bezpie¬ 
czeństwa drogowego" w ogro¬ 
dzie jordanowskim przy ulicy 
Odyńca w Warszawie, (jz) 

Fot. Maryla Zieleniewski 


NA 


K ^dego roku w naszym kra¬ 
ju w wypadkach samocho- 
d a 8i n ' e kilkaset dzie- 

ś4d„f . ,em *y |e ' j| e liczy sobie 

Cw^f ń ° ŚCi - Szko,apod - 

ie mT: Por ównanie - być mo- 
gesJ^h^oe, lecz jakże su- 
jgW Ofiary śmiertelne to 
nie wszystko! Kilka ty- 


DRODZE! 


sięcy dzieci wychodzi z wypad¬ 
ków z poważnymi obrażeniami 
ciała. Wiele z nich pozostaje ka¬ 
lekami na cale życie. 

A co mówi ta tragiczna statys¬ 
tyka o przyczynach drogowych 
nieszczęść? Otóż ponad poło¬ 
wa wypadków spowodowana 
jest przez lekkomyślne zabawy 


i harce na jezdniach lub w ich 

pobliżu. Duży procent śmiertel¬ 
nych wypadków powodują tak¬ 
że rodzice przewożąc swoje po¬ 
ciechy na bardzo niebezpiecz¬ 
nych przednich siedzeniach sa¬ 
mochodów. Wreszcie równie 
często ulegają wypadkom mło¬ 
dzi nieuważni rowerzyści. 


Wiele instytucji i organizacji 
od dawna lamie sobie głowę, jak 
zapobiec tej ogromnej ilości 
ofiar wśród najmłodszych użyt¬ 
kowników dróg. W warszaw¬ 
skich szkołach dość popularne 
są „lekcje bezpieczeństwa dro¬ 
gowego” prowadzone przez 
pana Władysława Paszkowskie¬ 
go na zlecenie Wydziału Komu¬ 
nikacji Urzędu Miasta Stołecz¬ 
nego Warszawy. Zupełnie nie 
przypominają one zwyczajnych 
szkolnych lekcji, tym bardziej, 
że ich uwieńczeniem jest za¬ 
wsze przejażdżka kolorowym 
fiatem Polskiego Związku Mo¬ 
torowego. Ten sam fiat służy 
także do zademonstrowania 
tzw. „próby hamowania". Oto 
pan Paszkowski pędzi samo¬ 
chodem z szybkością 90 km/h 
i nagle na drodze pojawia się 
nieoczekiwana przeszkoda. 
Rozlega się pisk opon, lecz nie¬ 
stety, nie udaje się zahamować 
w porę. Na szczęście przeszko¬ 
dą tą była tylko specjalnie tu 
umieszczona stara opona. Ale 
gdyby to był nie pokaz, a nor¬ 
malna jazda, a na drodze poja¬ 
wiło się dziecko, które lekko¬ 
myślnie wybiegło na ulicę pros¬ 
to pod kola rozpędzonego sa¬ 
mochodu?... Strach pomyśleć, 
co by się stało. 

Podczas lekcji odbywa się 
także mały egzamin ze znajo¬ 
mości podstawowych reguł 
ruchu drogowego i znaków. Za 

‘ każdą prawidłową odpowiedź- 

upominek w postaci Kodeksu 
Młodego Rowerzysty lub za¬ 
bawnego światełka odblasko¬ 
wego. Emocji w każdym razie 
nie brakuje i mimo że nieco¬ 
dzienna lekcja trwa około 














WsrOd pojazdów wytwarza¬ 
nych przez jednego ze świato¬ 
wych potentatów produkcji 
jednośladów, japońską firmę 
Suzuki swoje miejsce maje 
również motorowery. Pojazdy 
te o pojemności 50 cm sześć 
i szybkości maksymalnej do 40 
km/godz.. dawniejszy motoro¬ 
wer przypominają już tylko 
z nazwy. 

Motorowery z firmy Suzuki 
to z wyglądu „rasowe” moto¬ 
cykle z wszystkimi nowoczes¬ 
nymi rozwiązaniami konstruk¬ 
cyjnymi techniki motocyklo¬ 
wej. Jedynym reliktem mają¬ 
cym przypominać o przynależ¬ 
ności do klasy motorowerów 
jest umieszczony na kierowni¬ 
cy zwyczajny dzwonek rowe¬ 
rowy. 

Aby nie przekroczyć obowią¬ 
zującego podziału motorower 
motocykl wszystkie produkty 
Suzuki 50 mają tak dopasowa¬ 
ną moc iż mogą osiągać pręd¬ 
kość 40 km/godz. Jednakże do 
krajów, gdzie nie obowiązują 
ograniczenia prędkościowe dla 
tej klasy, którą reprezentują, 
dostarczane są w wersjach, 
których szybkość maksymalna 
przekracza znacznie 40 
km/godz. 

W ramach klasy 50 Suzuki 


SUZUKI KLASY 50 


wytwarza następujące typy po¬ 
jazdów: SUZUKI x 1 E. SUZUKI 
GT 50 KE. SUZUKI TS 50 ER. 
SUZUKI TS 50 - ich sylwetki 
zewnętrzne przedstawiają załą¬ 
czone zdjęcia. 

Wspólną ich cechą są jedna¬ 
kowe silniki oraz ramy i mecha¬ 
nizmy zawieszenia. Różny jest 
wystrój podwoziowy, który 
w jednośladach tworzą błotni¬ 
ki. lampa, zbiornik paliwa, sie¬ 
dzenia, obudowa skrzynki na- 
rzędziowo-akcesoryjnej itp. 

Silnik jest jednostką dwusu¬ 
wową, jednocylindrową. o po¬ 
jemności 49 cm sześć i w za¬ 
leżności od tego w jakiej wersji 
jest stosowany wartość sto¬ 
pnia sprężania wynosi 6,3 lub 
6.9 a moc 2.2 KW i 2.3 KW. 
Zasilanie w mieszankę paliwo¬ 
wą następuje przy pomocy gaź- 
nika, przy czym do zbiornika 
leje się wyłącznie czyste pali¬ 
wo, a olej wlewa się do specjal¬ 
nego zbiornika umieszczonego 
w obudowie pod siedzeniem. 
Wymieszanie niezbędnej dla 
dwusuwowego silnika mie¬ 
szanki paliwowo-olejowej we 
właściwym stosunku następu¬ 
je automatycznie za pośrednic¬ 
twem specjalnego dozownika. 

Napęd przenoszony jest na 
koło tylne za pośrednictwem 


łańcucha i pięcioprzekładnio- 
wej skrzyni biegów 

Koło przednie zawieszone 
jest na widelcu teleskopowym, 
tylne na wahaczu resorowa¬ 
nym sprężyną śrubową, we¬ 
wnątrz której umieszczony jest 
amortyzator. 

Obręcz kół w wersjach X 1 
E i GT 50 KE są odlewane, w po¬ 
zostałych dwóch pojazdach, 
które wykonane są na modłę 
pojazdów terenowych, są 
szprychowe. 

Hamulce przednie są tarczo¬ 
we w wersjach X 1 E i GT 50 KE, 
bębnowe w wersjach TS 50 i TS 
50 ER, tylne we wszystkich we¬ 
rsjach bębnowe. 

Poza prędkościomierzem, 
znajdującym się nad przednim 
światłem we wszystkich moto¬ 
cyklach, wersje XI E i TS 50 ER 
wyposażone są w obroto¬ 
mierze. 

Ciężar motocykli w zależnoś¬ 
ci od wersji waha się w grani- 
cach-od 79 kg (TS 50) do 89 kg 
(X 1 E). 

Jak już informowałem oprą 
cowanie niniejszych materia¬ 
łów umożliwił mi prospekt do¬ 
starczony przez Krzysztofa 
Rafę. 

Jednocześnie informuję 



tych, którzy zamierzają przeka¬ 
zywać mi ciekawe materiały do 
naszego kącika, że nie mogę 


gwarantować z przyczyn tech¬ 
nicznych ich zwrotu. 

W związku z listem otrzyma¬ 


nym od Roberta Torbickiego 

zawiadamiam, że nie wyko¬ 
rzystane materiały, które mi 


przesłał odesłałem z po Wfo . 
tern, a innych nie posiadam. 

ZENON DUTKIEWICZ 



Zielono mi (22) 


Zbiór owoców i warzyw 
na zimowe zapasy 


W październiku zbiera¬ 
my owoce do zimo¬ 
wego przechowywa¬ 
nia, a także warzywa korzenio¬ 
we: marchew, pietruszkę, sele¬ 
ry, pory i inne. Jabłka przecho¬ 
wują się najlepiej jeśli zerwane 
są dokładnie w czasie tak zwa¬ 
nej dojrzałości zbiorczej, a więc 
nie za wcześnie i nie za późno. 
Jesienne odmiany jabłek doj¬ 
rzewają we wrześniu, nato¬ 
miast odmiany zimowe: Jona¬ 
tan, Starking. Red Dełidous, 
Golden Dełidous, Bankroft. 
Piękna z Boskoop, Koksa Po¬ 
marańczowa i wiele tak zwa¬ 
nych renet dojrzewa w paź¬ 
dzierniku. Dojrzałość zbiorczą 
poznajemy po tym, że dają się 
łatwo oderwać wraz z szypułką 
od pędu. zaś pod drzewami po¬ 
jawiają się zdrowe opadłe owo¬ 
ce Jabłka i gruszki do przecho¬ 
wywania muszą być zdrowe, 
nie uszkodzone przez owady, 
czyli jak to się mówi popularnie 
„nie robaczywe” Owoce zry¬ 


wamy delikatnie do koszyków, 
łubianek, skrzynek i tu zaczyna 
się problem - gdzie i jak je 
przechować. 

Jabłka i gruszki zbierane 
w nowoczesnych sadach prze¬ 
chowuje się obecnie w chłod¬ 
niach lub w chłodzonych prze¬ 
chowalniach w temperaturze 
od 0 do 2°C, w atmosferze wil¬ 
gotnej, bogatej w dwutlenek 
węgla, lecz ubogiej w tlen. 
W tych warunkach owoce zapa¬ 
dają jakby w sen, dalszy proces 
dojrzewania jest zahamowany, 
nie gniją, nie tracą wody i po¬ 
zostają smaczne i jędrne aź do 
wiosny lub nawet do nastę¬ 
pnych zbiorów. Aby owoce 
przechować trzeba je schłodzić 
i zabezpieczyć od utraty wody. 
Sposobem domowym najła¬ 
twiej jest przechowywać owo¬ 
ce w piwnicach domków i alta¬ 
nek, gdzie nie ma centralnego 
ogrzewania. Piwnice te można 
chłodzić jesionią przez otwarcie 


okien na noc i zamykanie na 
dzień. Zimą okna powinny być 
uchylone stale, aby napływało 
do nich chłodne powietrze. 

Z reguły piwnice te są zbyt su¬ 
che jak na przechowanie jabłek. 
Dlatego skrzynki i koszyki trze¬ 
ba wyłożyć od wewnątrz gaze¬ 
tami i również z wierzchu okryć 
owoce gazetami, aby nie traciły 
wody. Jeszcze lepsza jest folia 
polietylenowa, którą można 
wyłożyć skrzynki. Można zry¬ 
wać i przechowywać jabłka 
w woreczkach z folii polietyle¬ 
nowej lecz trzeba w niej zrobić 
kilka otworów dla odprowadze¬ 
nia gazu etylenu, który w czasie 
przechowywania owoców się 
wydziela. 

Gruszki można przechować 
dłużej tylko w temperaturze 
około 0°C. Stąd jeśli mamy wię¬ 
kszy zapas zimowych gruszek, 
to najlepiej jest przechowywać 
je na drzewie aż do mrozów, 
czyli nawet do połowy listopa¬ 
da. Gruszki do spożycia zrywa¬ 
my partiami stopniowo. Doj¬ 
rzewają po kilku dniach. 

Warzywa korzeniowe wyko¬ 
pane w październiku i złożone 
do suchej i stosunkowo ciepłej 
piwnicy podobnie jak i owoce 
tracą wodę, więdną, stają się 
mało wartościowe. Po wykopa¬ 
niu trzeba je koniecznie złożyć 
w piwnicy na pryzmę, lub do 
skrzynki i przysypać wilgotnym 
piaskiem. W piasku przecho¬ 
wują się doskonale. Niektóre 
warzywa jak pietruszka, selery, 
pory, mają wartościowe, boga¬ 
te w witaminy liście, które war¬ 
to jak najdłużej przechować. 
Pietruszka może pozostać całą 
zimę w gruncie bez obawy 
zmarznięcia, lecz pamiętajmy 
o tym, że w czasie śniegu i mro¬ 
zu może być niedostępna. Wa¬ 
rzywa te bardzo ładnie można 
przechować w głębokim rowie 
na zagonku. Rów kopiemy tak 
głęboki, aby selery, pory, pie¬ 
truszka, skorzonera, kapusta 
brukselka, zmieściły się swo¬ 
bodnie. Wykopane rośliny 
ustawiamy obok siebie obsy¬ 
pując korzenie ziemią. Wypeł¬ 


niony rów można zostawić 
otwarty zwykle aż do grudnia 
lub dłużej. Kiedy temperatura 
spadnie poniżej -5°C rzucamy 
na rów kilka desek, trochę sło¬ 
my lub zeschłych badyli i two¬ 
rzymy zimową przechowalnię 
pod śniegiem. Z przechowalni 
takiej można wyciągać przez zi¬ 
mę zielone, jędrne i zdrowe ro¬ 
śliny. Niektóre warzywa na 
przykład pietruszkę, cykorię, 
selery warto podpędzić zimą 
dla świeżej natki. Te sadzimy 
do skrzynek balkonowych, 
przechowujemy w piwnicy, 
a w odpowiednim czasie przy¬ 
nosimy do domu na okno. 

AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA 

POCZTA 


Wojciech Hryniewicz z Jele¬ 
niej Góry i Renata Kardyl z Gor¬ 
lic mają kłopotzcytrynami i po¬ 
marańczami. Drzewka są już 
duże, rosną, lecz nie kwitną 
i nie owocują. Na dodatek liście 
na dolnych gałązkach żółkną 
i opadają. 

Domyślam się, że opisane 
drzewka cytrusowe wyrosły 
z nasion i niestety nie zakwitną 
wcześniej jak w 10 lat po posa¬ 
dzeniu. Rośliny cytrusowe są 
roślinami zimo-zielonymi, lecz 
w warunkach suszy, nadmier¬ 
nego uwilgotnienia gleby lub 
chłodu mogą zrzucić najstarsze 
liście. Najczęstszą jednak przy¬ 
czyną żółknięcia i opadania liści 
są szkodniki: przędziorki i tarcz¬ 
niki. Szkodniki te są widoczne 
na liściach przysłanych przez 
Renatę. Szkodniki te można 
zwalczyć przez 2-3 krotne zmy¬ 
cie liści gąbką namoczoną 
w roztworze płynu do mycia 
„Ludwik". Zmywanie trzeba 
powtarzać co tydzień. Roztwór 
przygotowujemy w proporcji 1 
łyżeczka od herbaty płynu 
„Ludwik" na 1 litr wody. 

Augustyn Mika 


Akwarium dla każdego (październik) _i 

JAK ZDOBYĆ ŻYWY POKARM DLA RYB? 


Sztuczny i suchy pokarm nie 
wystarcza rybkom akwaryjnym 
do prawidłowego rozwoju. 
Wiele z nich wskutek braku po¬ 
karmu żywego w codziennym 
jadłospisie ma trudności z roz¬ 
mnażaniem się, nie zabarwia 
się prawidłowo, słabnie z poko¬ 
lenia na pokolenie. Najczęściej 
stosowany żywy pokarm - to 
rozwielitki (dafnie), oczliki (cy¬ 
klopy), a także rureczniki (tubi- 
feksy) oraz doniczkowce. 

Oczywiście - najłatwiej jest 
po prostu kupować żywy po¬ 
karm w sklepach akwaryjnych, 
ale - jak nas poucza doświad¬ 
czenie - na dłuższą metę stano¬ 
wi to wcale niemałą pozycję 
w skromnym budżecie ucznia. 
Dlatego doskonale rozumiem 
pytanie Hani Dreli z Ostrowca, 
Darka Szymańskiego ze Star¬ 
gardu, Jacka Wonsa z Krakowa 
i wielu innych: jak zdobyć ży¬ 
wy pokarm „własnym przemy¬ 
słem"? Tubileksy radzę mimo 
wszystko kupować od czasu do 
czasu w sklepie; o domowej 
hodowli doniczkowców napi¬ 
szę kiedy indziej; dziś więc - 
o łowieniu dafni i cyklopów 
oraz larw komara. Popatrzcie 
na rysunek - widzicie na nim 
interesujące nas rodzaje żywe¬ 
go pokarmu (w dużym powię¬ 
kszeniu). 

Najprostsza siatka do poło¬ 
wu pokarmu - to mniej więcej 
40-centymetrowy odcinek sta¬ 
rej pończochy (bfezdziurl) zało¬ 
żony z jednego końca na obręcz 
(średnicy 20 cm), a z drugiego - 
związany u dołu. Dafnie, cyklo¬ 
py i larwy komarów znajduje¬ 
my we wszystkich czystych wo¬ 
dach - jeziorach, stawach, rze¬ 
kach i sztucznych zbiornikach. 
Wystarczy zanurzyć siatkę na 
długim kiju w wodę i wykony¬ 
wać nią płynne „ósemki", a po 
kilku minutach wytrząsnąć za¬ 
wartość do słoika z wodą. Zasa¬ 
da jest prosta: zabieramy to, co 
nam potrzebne, resztę wyrzu¬ 


camy. Szczególnie dbamy o to, 

by nie zawlec z pokarmem do 
akwarium drapieżnych larw 
chrząszczy, ślimaków itp. 

Do transportu pokarmu do 
domu używamy dobrze zabez¬ 
pieczonych słoi lub blaszanych 
baniek. Cyklopów, dafni i larw 
komarów nie wolno długo 
przetrzymywać, gdyż giną one 
względnie szybko i rozkładają 
się w wodzie. A rybkom dajemy 
ich tylko tyle, ile zdołają zjeść 
w ciągu 1-2 godzin (trzeba to 
sobie wymierzyć doświadczal¬ 
nie). Trzeba też pamjętać, że 
ważna jest zmiana pokarmu: 
jednego dnia dajemy suchy, 
drugiego - larwy komarów, 
trzeciego - dafnie itd. A jedne¬ 
go dnia w tygodniu można zro¬ 
bić rybkom „post" i nie karmić 
ich wcale - wyjdzie im to na 
zdrowie. 

ODPOWIADAM 
NA LISTY 

Z pokaźnej paki blisko pół 
tysiąca listów, jakie nadeszły 
od ostatniego wydania nasze¬ 
go kącika wybrałem te, które 
zawierają powtarzające się py¬ 
tania i na które odpowiedź mo¬ 
że zainteresować szersze grono 
młodych akwarystów. Uwaga: 


Nie piszcie więc: „Moja rybkę 
jest bardzo chora, poradźcie, co 
mam robić", gdyż na listy - 
poza odpowiedziami w gazecie 
- nie odpisuję. A proces produ¬ 
kcji „Świata Młodych" jest dłu¬ 
ższy niż proces rozwijania się 
choroby rybek, taka pomoc 
więc byłaby zawsze spóźniona 

Renata G. z Cieszyna. Oczy 
wiście - polecam akwaria klejo¬ 
ne, bez ram metalowych. Trze¬ 
ba je jednak przy kupnie do 
kładnie sprawdzić czy nie ciek¬ 
ną i nie mają żadnych uszko 
dzeń i rys. Wymagają teższcze 
gólnej ostrożności. Stawiać je 
należy zawsze na bardzo rów¬ 
nym, płaskim miejscu i izolo 
wać od podłoża piatem plasti¬ 
kowej pianki lub grubym suk¬ 
nem. O basenach tego typu no 
piszę wkrótce szerzej. 

Waldemar Stern z Zagłębi*- 
Basia N. z Radomia i inni- Nale¬ 
ży bardzo uważać, by przy 
noszeniu rybek akwaryjny c " 
np. ze sklepu do domu, z w| 
nego akwarium do kolegi“P_ 
jak najmniej narażać je nasz 
dliwe wahania temper*^’ 
Dlatego słoik czy po)J" 
plastikowy dobrze jest 
np. grubym ręcznikie 
włożyć do pudełka z P ianop ' 

tiku (np. niepotrzebnego 

kowania). 
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JAK ZDOBYĆ ŻYWY _ 
POKARM DLA RYB? 


pOKOŃCZĘNIEZĘSme 

Przyniesionych rybek nie wolno 

lewać od razu do akwarium lecz 
^łożyć tam razem z pojemnikiem 
^minimum pół godziny, by tem¬ 
peratura wody wewnątrz pojemni¬ 
ka osiągnęła temperaturę wody 
* akwarium. Dopiero wtedy wyle¬ 
jmy rybki wraz z wodą. 

Anka St. z Gdyni, Tadeusz Jano 
^Icz Z woj. opolskiego. Kierownic 
lo redakcji „Świata Młodych" - 
cnełniając życzenia czytelników - 
uznało, że „Akwarium dla każego" 
bedzie się ukazywać raz na mie¬ 
siąc Trzeba więc pilnie śledzić ga¬ 
zetę. Dziękuję wszystkim za nade¬ 
słane pozdrowienia. 

ILE PŁACIMY 
ZA RYBKI 
| AKCESORIA? 

W każdym wydaniu „Akwa¬ 
rium" chcę podawać ceny, pobie¬ 
rane za rybki i artykuły akwaryjne 

«v sklepach, na giełdach, u hodow¬ 


ców w całym kraju. Dlatego proszę 
moich korespondentów o nadsy¬ 
łanie mi aktualnych wiadomości 
w tej sprawie - będę je wykorzysty¬ 
wał w naszym kąciku. 

A oto ceny z połowy września 
w warszawskich sklepach spół¬ 
dzielczych. 

RYBY: neony - 70 zł sztuka, płat¬ 
ki - 40 zł, gupiki - 50 zł, mieczyki - 

- 50 zł. welony - 40 zl, gurami - 90 
bojowniki siamskie - 40 zł, skalary 

- 50 zł, welony q 40 zł, gurami - 90 
zł, żałobniczki - 40 zł; w każdym 
wypadku chodzi o rybki młode, ta¬ 
kie jakie kupuje do hodowli począt¬ 
kujący miłośnik akwarium. 

AKWARIA: całe szklane - klejo¬ 
ne, bez ram, 70 litrów - 2300 zł, 45 
I - 1450 zł, 30 I - 1200 zł; akwaria 
z ra mam i -151 - 741 zł, 301 - 926 zł. 

PRZYBORY: filtr wewnętrzny - 
150 zł, karmniki do pokarmu na 
przyssawkach - 20 zł i 50 zł, po¬ 
karm „Mikrovit" - 25 zł torebeczka, 
doniczkowce (porcja zarodowa) - 
50 zł, porcja żywej dafni w torebce 
z wodą - 60 zł. 

Moim zdaniem - drogol Gdzie 
taniej? Czekam na sygnały! 

DANIO MALABARSKI 


INFORMACJA 

0 WARUNKACH PRENUMERATY 
„ŚWIATA MŁODYCH" 
na 1984 rok 


CENA PRENUMERATY: mieś. 65 zł., kwart. 195, półr. 390, rocz. 780 zł. 
WARUNKI PRENUMERATY: 

1. dla osób prawnych - instytucji i zakładów pracy: 

- instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich 
i pozostałych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch", zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach; 

- instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, gdzie 
nie ma Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch" i na terenach wiejskich 
opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli; 

2. dla osób fizycznych - indywidualnych prenumeratorów: 

- osoby fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nie 
ma Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch" opłacają prenumeratę w urzę¬ 
dach pocztowych i u doręczycieli; 

- osoby fizyczne, ale tylko niepełnosprawne i mieszkające samotnie 
w miastach - w siedzibach RSW „Prasa-Książka-Ruch" opłacają prenu¬ 
meratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-oddawczych właś¬ 
ciwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonują uży¬ 
wając „blankietu wpłaty" na rachunek bankowy miejscowego Oddziału 
RSW „Prasa-Książka-Ruch". 

3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa- 
Książka-Ruch", Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 
28, 00-958 Warszawa, konto NBP XV Oddział w Warszawie Nr 1153- 
201045-139-1. Prenumerata za zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwyk¬ 
łą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50 procent dla zleceniodawców 
indywidualnych i o 100 procent dla zlecających instytucji i zakładów 
pracy. 

Terminy przyjmowania prenumeraty na kraj i za granicę: 

- do dnia 10 listopada na miesiąc styczeń, I kwartał, I półrocze roku 
następnego oraz cały rok następny; 

- do dnia 1-go każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty 

roku bieżącego. 


■ 




W promieniu dwóch mil nie me ani jednego hipopotama 


Autorami moich portretów w rolach: zająca idiabła są Joasia (Iat7) i Mariusz 
(lat 9) Kałusowie, których zapisuję do Rzepklubu. 

Redaguje Włodzimierz Lewiński 

Cześć I 

Członek Rzepklubu - Kasia Przyborowska proponuje wszystkim, 
którzy mają kłopoty z ortografią, tekst do ćwiczeń: 

Spadł Jerzy z wieży i nie wierzy, że leży. Gdy Pomorze nie pomoże 
to może pomoże Gdańsk. Mnichów dwóch przeprawiło się przez 
rzekę w bród, zmyli brud z nóg i z długich bród. 

Trzeba nauczyć się tego na pamięć i próbować z pamięci napisać. 


Oto problem: 

Rzepie! Mam lat szesnaście, jestem ładna i zgrabna. Moją zmorą 
jest to, że rosnę! W tej chwili mam 1 79 cm wzrostu i rosnę dalej. Mój 
chłopak nie chce chodzić ze mną na dyskoteki, bo już go przerosłam. 
Z powodu mojego wzrostu mam mało przyjaciół, wszędzie słyszę: „ta 
długa"... Jestem najwyższa w szkole. Jak mam postąpić- z moim 
chłopcem, który odchodzi ode mnie? Płoszę o wydrukowanie mego 
listu, może ktoś, kto jest w podobnym kłopocie napisze do mnie. 

Małgorzata Zamiara 
ul. Grunwaldzka 68/4 
72-600 Świnoujście 


O Małgorzato! Popatrz „z góry” na tych, co Ci dokuczają i tych, co 
opuszczają Cię z powodu wzrostu. Jesteś zgrabna i ładna, a Twój 
wzrost dodaje Ci oryginalności. W rozmaitych środowiskach panuje 
przekonanie, że liczą się tylko ludzie tuzinkowi, jednakowi, szarzy. Nie 
daj Boże czymś się wyróżnić z ich tłumu. Choćby wzrostem. Takie jest 
moje zdanie na temat Twojego „problemu", Małgorzato. Uśmiechnij 
się i przebacz, że to właśnie ja (a nie Redakcyjna Poczta) odpowiadam 
na Twój list. Trafił on do mnie, bo zawierał także wesoły rysunek 
Twojego brata. 

Do zobaczenia I 
Wasz Rzep 


hl tflllliMt John! Patrz! Niby pustynia, a tu coś kiełkuje! 


i skupione. - Skoro zadałeś sobie ten cały trud, żeby mnie tu odnaleźć... 

Schylił się, podniósł koszulę leżącą na obmurówce basenu; zwężlone 
mięśnie prześliznęły się gładko pod skórą, znowu poczułem lekkie 
ukłucie zazdrości. Z koszulą w ręku, wyprostowany, nieomal nagi na tle 
ciemnobłękitnego nieba, powiedział (pozostawało mi tylko żywić na¬ 
dzieję, że owo, ledwie uchwytne szyderstwo, jest teraz czymś zwyczaj¬ 
nym w jego głosie): 

- To miło, że przypomniałeś sobie o mnie, gdy okazało się, że ktoś jest 
ci potrzebny, Kew. 

- Nie - „ktoś"; ty - chciałem powiedzieć, ale ugryzłem się w język 
w samą porę. Czy to była aluzja, wyrzut? 

Cóż, można było i w ten sposób rozumieć; po katastrofie „Delphina , 
9dy Ray, jak ranne zwierzę uciekał od przyjaciół i zamykał się w sobie, 
mogłem, być może, dołożyć więcej starań, aby przełamać mur jego 
martwej rozpaczy, mogłem mu może pomóc. Gdybym naprawdę się o to 
Postarał. Ale ja wolałem powiedzieć sobie, że każdy ma to prawo: do 
Przeżywania w spokoju swoich dramatów. I że każda próba pomocy jest 
wtedy tylko uszczęśliwieniem na siłę, wtrącaniem się w cudze sprawy, 
najzwyczajniejszym wścibstwem. Byłem o tym najgłębiej przekonany. 
C*Y rzeczywiście? A może było mi tylko z takim założeniem wygodniej? 

Myślałem o tym wszystkim idąc za Ra/em w kierunku lungalowu. 
Zielonkawa jaszczurka wygrzewała się w słońcu na pierw ^ym stopniu 


schodów, cienka skóra podgardla wzdymała jej się przyspieszonym 
oddechem. Nasze kroki spłoszyły ją, w jednej chwili senna nierucho¬ 
mość przemieniła się w nieuchwytny dla oczu, zielonkawy błysk, znika¬ 
jący tak dokładnie w niedostrzegalnej dla mnie szparze pomiędzy 
kamiennymi stopniami, jakby jej nigdy nie było. Słaby podmuch wiatru, 
tak słaby, że nie poczułem go wcale na rozpalonej skórze, przyniósł 
ciężki i słodki zapach - magnolii? - oleandrów? - strącając na białe płyty 
rozległego tarasu kilka różowych płatków. To, że ta sama Ziemia miała 
i miejsce tak niepojęte jak Trójkąt, strefę grozy, w której ginęły tysiące 
ludzi bez śladu, wydało mi się nagle czymś niewiarygodnym. 

- Tu będzie najwygodniej - powiedział Ray. Nie zaprotestowałem, 
choć byłem pewien, że wewnątrz domu byłoby znacznie chłodniej; miał 
tam chyba, do licha, jakąś klimatyzację. Siadając na skrzypiącym, bam¬ 
busowym fotelu pomyślałem, że jednak trochę przesadza z tą swoją 
spartańskością; jeśli się chce pomieszkać trochę w prymitywnych wa¬ 
runkach, można wynająć coś przez „Glob-Turist" - na wyspach Polinezji, 
czy w innym z rezerwatów. Zamiana domu położonego tuż obok 
najelegantszej, słynącej z umiłowania luksusu metropolii na coś w ro¬ 
dzaju szałasu ermity lub chaty dziewiętnastowiecznego pioniera, to już 
naprawdę za dużo. 

- Whisky, gin, koniak? - tak byłem zamyślony, że drgnąłem na dźwięk 
jego głosu. Pochylał się nad barkiem - prawdziwym, chłodzonym 
barkiem, w zaskakujący sposób wyczarowanym ze ściany - mniej chyba 
zdziwiłby mnie widok ciemnoskórego boya w kwiecistym, bawełnia¬ 


ny m pareo, pojawiającego się z tacą w rękach, tak jak na starych filmach. 
Przełknąłem głośno ślinę. 

- Whisky, jeśli już tak daleko psuwasz swoją gościnność. I masą lodu 
- co najmniej cztery kostki.. 

Nalał ml szybko, dla siebie zmieszał coctaiL Przysiadł na brzegu stołu, 
przyglądał mi się z góry - jego oczy znów były poważne, taksujące. 

- Teraz, kiedy wszelkim tradycjom stało się wreszcie zadość, możesz 
powiedzieć, co dę sprowadza, Kew. 

Milczałem, stropiony. Czy dawniej też był taki - ironiczny pod pozorną 
układnośdą, twardy jak stal pod maską te| szyderczej grzeczności? 
Może i tak, tylko ja odwykłem, zacząłem widzieć go innym w swoich 
wspomnieniach. A może on się zmienił, po tej historii z Kris... 

- Potrzebuję pilota. Bardzo dobrego pilota - wypaliłem - Zostałem 
mianowany kierownikiem wyprawy, od powodzenia, której, nie ukry¬ 
wam, zależy moja przyszłość. Znaczną część badań trzeba’ prowadzić 
z wodolotów, teren jest nazbyt wielki, by robić to w inny sposób. 
I sprawa zbyt poważna, nie tylko dla mnie, żebym nie starał się mieć 
najlepszych ludzi, jakich w ogóle... 
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UŚMIECH NUMERU 


- DLACZEGO uparcie twierdzisz, że gwiazdy są 
zamieszkałe? 

- Przecież co wieczór tam się świecił 


MICHAŁ przyprowadził swego psa do zegarmis¬ 


trza. 

- Dlaczego do mnie? - pyta zegarmistrz. 

- Bo się co pięć minut zatrzymuje... 



Gabreij Górska 



PIEKIELNY TRÓJKĄT 


W cfenątom przycisk aparatury rejestrującej. Przez długi czas nic się 
nie działo; stałem przed wąską, zamkniętą na głucho furtką 
z uczuciem niepewności jakie ma zawsze człowiek obserwowa- 
(wiedziałem, ta cały czas. od naciśnięcia włącznika, teleobiektyw 


_ _ ____ _ ii po całym domu) - 

r^T^j świadomości czując sią z każdą chwiią coraz to bardziej 
głupio Trwało to dhjgo, tak długo, ta wreszcie pomyślałem, iż automat 
słęzaciąl hito nacisnąłem zbyt lekko, by włączył sią rejestrator. Podnio¬ 


słem rękę, by wcisnąć włącznik znowu I wtedy usłyszałem spokojny, 
równy głos Ra/a - głos, w którym nie słyszało się najsłabszego zdzi¬ 
wienia: 

- Wejdź, Kew. Jestem koło basenu, po drugiej stronie domu. 

Ten brak zaskoczenia świadczył, te widział mnie przez cały czas - 
wystarczająco długo, by zdołał je opanować. Moie wahał się, czy 
w ogóle otworzyć. Nie zastanawiając się nad tym więcej, popchnąłem 
furtkę. Otworzyła się lekko, zaraz za murem zaczynał się duty ogród; 
dom, a raczej bungalow - biały i niski, ginął w zieleni; zdziczałe figi 
I oleandry, kapryfollum, kwitnące ciemnym fioletem, dawno nie przyci¬ 
nane glicynie, pinie i tamaryszki otaczały go tak splątaną gęstwą, jakby 
Ra/owi nie wystarczała brama i wysoki na osiem stóp mur; jak gdyby 
ścianą rozrośniętej zieleni pragnął się dodatkowo zabezpieczyć przed 
ciekawością natrętnych, ludzkich oczu. Ledwie to pomyślałem, wzruszy¬ 
łem ramionami: chyba jednak przesadzałem z tym wszystkim, zaczyna¬ 
jąc Ray'a demonizować. 

Ruszyłem twirowaną alejką. Obszedłem dom dookoła, za wschodnią 
ścianą był rzeczywiście basen, niewielki, z bardzo błękitną wodą. I chyba 
dość głęboki - na jednym z krótszych boków zamocowano trampolinę. 
Pomyślałem: „nietle się Ray urządził" i zobaczyłem go prawie w tej 
samej chwili. Szedł w moją stronę, ubrany tylko w slipy, opalony, 
połyskujący ściekającą po skórze wodą. Uśmiechał się. Ale oczy miał 
czujne. 

- Miło zobaczyćacię znowu po tyłu latach, Kew. 

Przypuszczałem, że wcale nie był tym taki zachwycony; gdyby choć 
trochę zależało mu na moim widoku, miał tysiąc możliwości by skontak¬ 


tować się ze mną w przeciągu owych lat. Ale udałem, że jego oświadcze¬ 
nie biorę za dobrą monetę - nie mogłem przecież pozwolić sobie na 
luksus okazania urazy, a w każdym razie - na pewno jeszcze nie teraz, 
nie w tej chwili. Wyszczerzyłem zęby w uśmiechu, którego beztroska - 
mam nadzieję - była przekonująca. 

- Jak się chyba domyślasz, cieszę się z tego jeszcze bardziej od ciebie, 
Ray. 

Nic się nie zmienił, a w każdym razie zmienił się bardzo mato. 
barczysty, wspaniale umięśniony, bez grama tłuszczu, z bezbłędnie 
wysklepioną klatką piersiową, i płaskim, nieomal wklęsłym brzuchem 
mimo dobiegającej czterdziestki; przybyło mu tylko trochę zmarszczek 
w kącikach oczu, ale to było wszystko. Patrzyłem z odrobiną zazdrosne¬ 
go podziwu: byłem dziesięć lat młodszy, ale nie mógłbym, bez wpadania 
w kompleksy, mierzyć się z Ray'em. Poczułem złość - sam nie wiem: na 
siebie, czy na niego; pewnie dlatego bez żadnych wstępów powiedzia¬ 
łem to, co należało powiedzieć o wiele później, wtedy, gdy już zdołałbym 
stworzyć atmosferę zaufania i koleżeństwa: 

- Przyjechałem, bo jesteś mi bardzo potrzebny, Ray... - urwałem n 
widok ironicznych iskierek w jego brązowych oczach. Ale było za P°*" ' 
odkryłem karty, nim mógłbym się dowiedzieć, co on sam trzyma w rę • 
Z punktu widzenia wszelkich możliwych taktyk postępowania byt 
cholerny błąd; wiedziałem o tym i rozumiałem, że Ray to także wie- 

- Cóż, tak myślałem... - uśmiechnął się szeroko, w kącikach o** 
zbiegły się drobne zmarszczki, ale oczy pozostały niezmienne: uw 


Dokończenie na str. 











































































